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(O naradzie młodej inteligencji woj. białostockiego, kieleckiego, lubelskiego i rzeszowskiego piszemy na str. 6—7) 

LUDWIK KRASUCKI 

KALENDARZ robi swoje. Ontem. 

nawet jeszcze szeSć lat temu 
każda, w miarę kompetentna, 

wypowiedź krytyczna o tak zwanej 
„powieści produkcyjnej" miała swój 
walor, swą cenę w walce o sprowa-
dzenie literatury z manowców my-
ślenia uproszczonego, o prawidłowy 
model polityki kulturalnej. Dziś ta-
ki glos nie może być niczym więcej 
niż kolejną polajanką, wyrazem 
łatwizny, walki z wiatrakami. W 
istocie wszystkie dowody p r z e c i w 
Powieści produkcyjnej w wydaniu 
wczesnych lat pięćdziesiątych daw-
no zostały zgromadzone i podane do 
wiadomości publicznej. Mamy ich 
SKutek z a m i e r z o n y — niechęć 
ao siedmiu, czy więcej grzechów 
wownych powieści produkcyjnej. I 
•Kutek n i e z a m i e r z o n y — slusz-

. ^f/tyka schematyzmu, płytkiej 
n£rk t?kJ1 , WJ»Bklej ilustratywności. 
Podpartej fałszywym załoieniem o 
wszechobecności wrogiego agenta. 

artystycznej i psycholo-
Kicznego ubóstwa charakterów, do-
prowadziła. niestety, do wygaśnię-
, t e m a t u robotniczego w pro-

we polskiej ostatnich lat Kilku 
«ązaków, paru łodzian, ktoś i 

— i ani arkusza więcej. 
IM/I 0 2 z n B m i e nna. Nawet krytycy, 
którzy głoszą potrzebę literatury 

zaangażowanej, związanej z polską 
współczesnością, budującej los na-
rodu — jak Jan Zygmunt Jaku-
bowski — nie znajdują słowa na 
rzecz tematu, który mimo niepowo-
dzenia wielu prób nie przestał ist-
nieć. Krytycy, którzy problemy pol-
skiej prozy współczesnej widzą w 
szerokim planie różnych stylistyk, 

kręcących się w każdym dzienniku 
maszynach lub jako tło przy otwie-
raniu obiektów, świętowaniu rocz-
nic. Jedyny wyjątek — na wagę 
złota — to bohater sztuki telewizyj-
nej Broszkiewicza „Ta wieś. Mogi-
ła", która zasłużenie zdobyła pierw-
szą nagrodę na ubiegłorocznym kon-
kursie. 

Temat czeka 
formuł i wariantów artystycznych 
— wydzielają w ogóle z tych rozwa-
żań problematykę człowieka w prze-
myśle lub docierają do niej jedy-
nie mimo woli po płaszczyznach 
udziwnionych — sfrustrowanej mło-
dzieży,' dylematów ściśle pozaspo-
łecznych. czasem poprzez społeczną 
patologię. 

Deficyt literatury na temat ro-
botniczy przedłuża się na pokrewne 
dziedziny: „Drugi człowiok", „Szkla-
na góra*', „Złoto", „Wilczy bilet" — 
to jedyne w ostatnich latach próby 
wprowadzenia na ekran człowieka, 
pracującego w przemyśle. W teatrze 
.tylko jedna próba: „Ktoś nowy" 
Domańskiego. W telewizji człowiek 
z przemysłu pojawia się tylko przy 

Znaleźliśmy się w niewoli skoja-
rzeń. Gdy mowa o temacie robotni-
czym czy — szerzej — temacie fa-
brycznym, natychmiast przychodzą 
na myśl znane warianty: pmneron-/ 
bohater pozytywny, wahający się 
przedmiot zabiegów, poddany wn'y-
wowi jego kaznodziejstwa i dzięki 
temu odrzucający podszepty chytre-
go wroga. Dramatyczne rozmowy o 
maszynach, wydajności pracy, bra-
koróbstwle. Misjonarska rola kolek-
tywu. Wąsaty przedstawiciel starej 
generacji — nosiciel klasowej świa-
domości i cnót. Domieszana do tych 
wątków miłość — dobra, zła. cza-
sem obie na raz. A w tle 1t>ż - o 
polskie, a międzynarodowe doświad-
czenie pomieści produkcyjnej: za-

kochani na ławce, pod księżycem, 
rozmawiają szeptem o nowej ma-
szynie, sabotażysta z kułackim ro-
dowodem psuje agregat, inżynier 
porzuca ukochaną, choć nigdy nie 
pocałowaną koleżankę na rzecz żo-
ny — mieszczanki, aby zgodnie z 
imperatywem „socjalistycznej" mo-
ralności przekształcić ją wreszcie 
wewnętrznie. 

Skojarzenia zniechęcają. Nie 
martwi więc nikogo, że mamy Już 
tuziny powieści o powikłaniach mło-
dego inteligenta, przybywającego po 
dyplomie na prowincję, że niedługo 
ukaże się dwudziesta pląta rzecz o 
wiejskich konfliktach na tle włas-
nościowym. Tu — w bok oH potęż-
nego nurtu ostracyzmów wobec te-
matu „produkcyjnego" — można 
bezkarnie uprawiać schemat, wąs-
ką llustratywność I banał. Krytycy 
zastosują taryfę ulgową — grunt, że 
ani obrabiarki, ani traktora. To J u ż 
gwarantuje czwórkę — tylko ambit-
niejsi „occninczc" dodadzą minus. 
Niektórzy dostrzegą w tym nawet 
wyższe prawo rozwoju polskiej pro-
zy współczesnej, ucieczkę od spraw 
człowieka, budującego polski prze-
mysł socjalistyczny, podc'ągnjąc do 
rangi uogólnienia teoretycznego na 
całą epokę. 

A więc: problem z głowy? Nie da 
r^dy. Tak czy owak bohater zatrud-
niony w przemyśle, wróci na karty 

(Dokończenie na str. I ) 
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STEFAN WOLSKI 

MĘżOWIB stanu, którzy w Imie-
niu swoich narodów, a przede 
wszystkim w imieniu anty-

hitlerowskiej koalicji, podpisywali 
w październiku IMS r. Deklaracji; 
Moskiewską, a potem w sierpnia 
1945 r. Porozumienie Londyńskie, 
tworząc prawne podstawy sądzenia 
zbrodniarzy wojennych w trybuna-
łach — z Trybunałem Norymber-
skim na czele, nie przewidywali za-
pewne, ie w 20 lat półnlej świat sta-
nie wobec stworzonego przez wła-
dze NRF problemu przedawnienia 
zbrodni ludobójstwa. 

Władze NRF chcą podeptać wolę 
narodów, która znalazła się u pod-
staw zasady wcielonej w normy 
międzynarodowego prawa karnego. 
U zbrodniarze hitlerowscy nie ujdą 
s prawlcd U woścl— 

Przypomnijmy tragiczne lata. Pań-
stwo Hitlera zdeptało to wszystko, 
co człowiek wywalczył dla postępu 
przez długie tysiąclecia swoich dzie-
jów. Faszystowscy prawnicy ukuli 
szatańską w skutkach, fałszywą z 
punktu w'dzenla historii i filozofii, 
prawa karnego, zasadę n u 1 i u m 
c r i m e n s ine poena . Opierając 
się o tę zasadę uznawali dowolnie 
za przestępstwo kaidy. nie odpowia-
dający Im przejaw działalności czło-
wieka i karali za te rzekome prze-
stępstwa śmiercią albo obozem kon-
centracyjnym. z którego niejedno-

krotnie było Jedno wyjście — przez 
komin krematorium. 

Szczególnie bezprzykładne są 
zbrodnie, których hitlerowscy sie-
pacze dopuścili się wobec narodu 
polskiego. 

Prawo 1 uczucie wota o sprawie-
dliwość. Mimo Jednak Istnienia 
wspomnianych norm prawa mię-
dzynarodowego, mimo żądań na-
szych władz państwowych domaga-
jących się ekstradycji dwunastu ty-
sięcy zbrodniarzy hitlerowskich. 
przeciwko którym posiadamy ma-

przetłumaesony na Jasną, zrozumia-
łą dla kaidego mowę — wyraź ile 
ujawnia prawdziwy stosunek NRF 
do zbrodniarzy spod znaku swsstykł. 
Państwo bońskle ludsl tych ochra-
nia. Niejednokrotnie piastują oni 
wysokie stanowiska, otrzymują po-
kaźne renty I emerytury. Tylko nie-
kiedy. gdy skandal przybiera ogól-
noświatowe rozmiary, organizuje się 
w NRF nieliczne procesy, na któ-
rych z reguły zapadają śmiesznie 
niskie wyroki. Podtekstem zniesie-
nia kary śmierci — możemy się do-

tertały dowodowe, wydano nam 
niespełna dwa tysiące. A teraz snów 
mówi się o konstytucyjnych warun-
kach 20-letnlego przedawnienia. 9 
maja 1985 r. — zwróćmy uwagę na 
datę: w Dniu Zwycięstwa — 
upłynąłby ten okres czasu, w któ-
rym wolno ścigać hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. 

W państwie bońsklm — a obser-
wujemy to Juś od dawna — gdzie 
skoncentrowane rozbite siły hitle-
ryzmu 1 odwetu narzucają swój 
bardziej lub mniej zamaskowany 
dyktat, problem przedawnienia stal 
się rezultatem oficjalnej polityki. 
Zawiły Język dyplomatyczny — 

Odgłosy 
Oręż partii 

RADZIECKI dziennik „PRAWDA" 

zamieści artykuł LEONA KAR-
PIŃSKIEGO pt. „Krytyka I sa-

mokrytyka potężnym orężem partit". 
„Doskonalenie demokracji socjali-

stycznej i popieranie rewolucyjnej Ini-
cjatywy mas to niezwykle ważne za-
łożenie programowe KPZR" — stwier-
dza autor. 

„Dla socjalistycznego demokraiyzmu 
— czytamy dalej w artykule — z grun-
tu wroga jest Ideologia kultu osoby 
(Stalina), pogląd, Jakoby zadania sto-
jące przed wszystkimi ludźmi pracy 
może wykonać jedna osoba, a milio-
nom pozostaje tylko liczenie na Jej 
niezwykłą mądrość i bezmyślne wy-
konywanie wskazówek tej osoby. Po-
dobna ideologia tworzy normy, które 
przeszkadzają masom w aktywnym 
upływaniu na przebieg wydarzeń, a 
przywódcom — w uczeniu się od mas. 
Partia zdecydowanie potępiła kult, 
unarcic i konsekwentnie realizuje za-
sady leninowskie. Posiedzenia plenar-
ne KC KPZR w październiku i listo-
padzie dowiodły, ie partia Jest wier-
na kurrowl leninowskiemu". 

Karp'ński stwierdza dalej, ie rola 
krvtyV| i s-mrkrytvki nie tylko nic ma 
lnie w iriare kolejnych sukcesów bu-
down'ctwa komunistycznego. lecz na 
odw-ót stole wzrasta. „Próby przeko-
nania sie Me i innych, że sprawy zaw-
sze stolą dobrze, nawet wtedy, gdy wy-
stępu la poważne braki, chęć nagina-
nia rz»czywl*foJci do własnych wy-
obrażeń — wrzystko to przeczy zasa-
dom naukowego kierownictwa, dez-
orienwtfę maty". 

K-vtyka — kontynuuje Karpiński 
— nie p-winna się sprowadzać jedynie 
do kon*t«tnwnnia błędów, lecz powin-
na oo'er»ć na szukaniu przyczyn zła. 
JpH-re»»śni« autor ostro występuje 
p-T<»>>wV» d|nw'c<*elom krytyki. „Nie 
tłt"ł*»»-załnn /or">n prześladowania za 

fart ««rfu*ycie w tym celu 
stwioinhka s*u*boweao — zwolnienie z 

luh "r-otinięclc na niższe stano-
'"lenie pracy w zawodzie. 

OM*lrri/r,ln»«,'/i w wynagrodzeniu za 
pr*r» n tok'- r-.mimie trudności w 
snrmiHirh ~>r-»l">nmiouch. korzysta-
niu im *»ofcfrn U f ' w takich przvoml-
k , r h rown *est o KwnWn'u pndsta-
w _ „ „ . „ h n-»w "hT.Wntclsklch. Statut 
p-r* » ' n „ nrr-wMttte M t«kle nrzewi-
r,"*ł«ą f>iii—orinowi<»fvin]ńo4ć oar-
tyjną, do u>u»lecta z KPZR włącznie. 

Ubogi krewny 

NA plenarnym posiedzeniu Rady 
Tentru przy Komitecie do Spraw 
Kultury I Sztuki omawiano sy-

tuacle w dmn-ptureii rumuńskiej, 
M*ce'pcznlk .TPATRUL" zamieści! 
ostatnio wygłoszone na tym posiedze-

niu przemówienie znanego dramaturga 
rumuńskiego, lauerata nagrody pań-
stwowej, a zarazem dyrektora jednego 
z bukareszteńskich teatrów. HORII 
LAYINESCU. 

„Rumuńska twórczość dramatyczna 
— stwierdził Lavinescu — nie znajdu-
je się na właściwym poziomie. W po-
równaniu z innymi dziedzinami sztuki. 
Jak architektura, muzyka, plastyka itp., 
dramaturgia przypomina ubogiego 
krewnego z prowincjiDlaczego drep-
czemy w miejscu? Jak możemy osiąg-
nąć co najmniej poziom innych dzie-
dzin sztuki? Tym, co na pierwszy rzut 
oka uderza mnie, gdy patrzą na naszą 
dramaturgię, jest wielki odsetek sta-
rzyzny, prac z poprzednich lat oraz 
widoczna kruchość' wielu spośród sztuk 
dzisiejszych. Jest kilka tytułów, które 
będą aktualne przez pewien czas. ale 
jest ich za mało. Wiemy, że pewni ak-
torzy skarżą się, iż teatry nie wzna-
wiają nawet tych dobrych »z'uk. Uwa-
żam że Jeżeli nawet tak jest. to tylko 
w bardzo wyjątkowych wyoadkach. 
Trzeba także dodać, że nie każda do-
bra sztuka Jest nadal aktualna i że 
często odpowiednim miejscem dla nich 
nie jest teatr, lecz historia literatury. 

Porzućmy — kontynuuje Lavinescu 
— recepty i kliszę. Porzućmy morali-
zatorska dydaktykę. Rzućmy w ogień 
prefabrykaty. Bójmy się optymizmu 
na rozkaz. Nie podejmujmy proble-
mów dlatego, że tematy są chwytliwe, 
ale bierzmy się za tematy bliskie na-
szym skłonnościom i poprzez nie zbli-
żajmy się do prawdziwego życia, o któ-
rym tak wiele mówimy, ale do które-
go boimy się zbliżyć. Przy pomocy na-
miastek życia przedstawianych bardzo 
pracowicie według absurdalnych re-
cept. do których sami sie nag'el'hny. 
nie będziemy mogli wyjść z kryzysu, 
z Wemtiiry powierzchownej, konwen-
cjonalnej. i — dlaczego nie mielibyśmy 
tego nrwiedzieć — przy wszystkich Jej 
najlen«zych intencjach, n i e p o -
t r z e b n e j . Dziełem, czy twórczością 
dramofaiczną, potrzebną socjalizmowi, 
nie jest sztuka moralizatorska, ale 
sziukn mnwdzlwa z artustyczneao 
puvk'u widzenia, a ta prawda bedzie 
znrn-etn I moralna i wzmacniająca na 
dwbu. ronleważ jest prawdą naszego 
no»"*"o snołeczeństwa". 

Końcwn część wypowiedzi Lavincs-
cu poświęcona jest sprawie nowego 
poknli>n'a twórców: 

, Pokolenie, które nas zastąpi, to, 
które przechodzi do pierwszej linii, i 
które namawdę zrealizuje nasz dezy-
derat poriadania silnej i prawdziwej 
dratraMirali, ma dziś najwy*ej 20—70 
lot. Jurt to pokolenie urodzono w so-
cjalizmie. w myśleniu wolno od 
wzy» 'Hrh obciążeń, podatne na du-
cha wl»ku. Trzeba wśród mło^zieły 
przeprowadzić wielką akcję badawczą, 
z pasja i ze zrozumieniem, bez marsa 
na c-piff I bez bata zawodoweno w re-
ku ZrP'z'n chcę wam zaradzić tafrm-
nic : ci młodzi nie pubia sie przód 
rwr>fe'ora»n| i nonlewai mała oocm-ie 
Hm^tii którego brak tuu&nfu noko-

śminin. nie z nas. kłody dogma-
tycznie marszczymy czoło..." 

myśtaó — była również chęć obro-
ny zbrodniarzy wojennych. 

W ciągu tysiącleci człowiek po-
pełnił niejedną zbrodnię, niejedno 
przestępstwo. Były i zbrodnie ma-
sowe, wśród nich przerażająca kar-
ta historii — okres żywych pochod-
ni rozpalonych przez świętą Inkwi-
zycję. Ale wówczas nad ludzkością 
rozciągała się przecie* gruba powło-
ka ciemnoty. Nad naszym wiekiem 
tej powłoki Jui nie ma~ 

Według koncepcji twórcy n i Rze-
szy plan biologicznego wyniszczenia 
narodu polskiego (i nie tylko pol-
skiego) by! ściśle określoną kon-
cepcją polityczną. Kohorty SS reali-
zowały ten plan z całą premedyta-

cją. Cói więc za prawo mają dzi-
siaj w ladze bońskle, aby Jednostron-
nie. odrębnym aktem prawnym, któ-
ry w tai cl wie byłby aktem bemra-
wia, zaprzestać ścigania najwięk-
szych zbrodniarzy. Jakich kiedykol-
wiek wydała ludzkość? Tzw. prze-
dawnienie nie Jest wewnętrzną spra-
wą Bonn. Jest sprawą wss/sui eh 
narodów, które w walce na śmierć 
I życie zdruzgotały hitlerowską ma-
chinę. niosąc wolność t utopie, nio-
sąc wolność samemu narodowi nie-
mieckiemu. 

Piszemy te słowa w Lublinie, 
mleśele. w którym płonęły piece 
Majdanka, piszemy te słowa w Lu-
bhnle — stolicy województwa, które-
go ludnoić tak okrutnie so*tała di-
świadesona przez hitleryzm. Tutaj 
płonęły wsie I miasteczka, tutaj 
było niejedno Lidice, tutaj kopnia-
kami łamano ludziom żebra, tutaj 
szczuta psami, dzieciom roztrzaski-
wano główki, tutaj do komór gazo-
wych wpędzano miliony istot. Tu-
taj... 

Mamy prawo. I z prawa tego nie 
zrezygnujemy, podnieść gniewny 
glos protestu żądając zaprzestania 
żonglerki prawno-politycznej Bonn. 
Hitlerowskie zbrodnie nie mogą po-
zostać bezkarne. Tego domaga się 
poczucie elementarnej sprawiedli-
wości. Milionom ofiar faszystowskie-
go bezprawia nikt życia nie wróci, 
ale w Ich Imieniu, w trosce o to, 
aby podobne bezprawia nie powtó-
rzyły się Już nigdy, podnosimy glos 
protestu. 

Pr rzegląd 
r a s y — 

Rola mlodoj Inteligencji w miastecz-
kach i wsiach oraz sprawa współpracy 
kulturalno-oświatowej czterech woje-
wództw — oto temat kolejnego spot-
kania, jakie odbyło się niedawno w 
Lublinie. Jego przebiegowi i wynikom 
poświęca w „Sztandarze Ludu" arty-
kuł Mirosława Knorr pt. Trudności nie 
do pokonania? 

Narzekano na brak przygotowania 
absolwenta szkoły wyższej do działa-
nia.społecznego, na brak w terenie lu-
dzi' skłonnych do bezinteresownego 
działania, ale przecież choćby lubelskie 
spotkanie wykazało, te tacy działacze 
są, że przybywa ich coraz więcej. Do-
konała się przy tym rzecz godna uwagi 
i bardzo pożądana — mianowicie 
wzrost aktywności społecznej inteli-
gencji spoza kręgu nauczycielskiego, na 
którym do niedawna spoczywał cały cię-
żar pracy kulturalno-oświatowej na wsi. 
„Niby na pozór nic nowego. Ale prze-
cież nie możnu nic dostrzegać takiego 
np. zjawiska, że już obecnie nauczyciel 
nie jest jedynym aktywistą na wsi I w 
mplym mieście. Wiadomo było, że w 
sukurs mu przychodzą agronomowi, 
lekarze (...). Okazało się (...), Iż są już 
w Polsce wschodniej powiaty, w któ-
rych prym wiodą lekarze medycyny 
i weterynarii". 

Oznacza to po prostu, że nauczycie-
lowi przybyli sojusznicy bardzo po-
trzebni. Sojuszn'cy — bo działalność 
kulturalno-oświatowa na wsi ogniskuje 
się tradycyjnie wokół szkoły, szkoła 
bowiem ma te minimalne przynaj-
mniej warunki do podjęcia skutecznej 
działalności oświatowej i kulturalnej 
w swo m środowisku. Poświadczono 
i sprawdzone zostało to choćby w tzw. 
..eksperymencie lubartowskim", które-
fco doświadczenia zostały upowszech-
nione w całym województwie l u b -
skim. Pisze o nich J. Zięba we „Wsi 
Współczesnej" w artykule Nowa rola 
szkoły w województwie lubelskim. 
Wybór szkoły na ognisko działalności 
upowszechnieniowej w zakresie kultu-
ry i oświaty okazai się trafny 1 owoc-
ny. Doświadczenia powiatu lubartow-
skiego wykazały, i e gra Jest wnrln 
fwleczki. Poprzez bogaty, urozmaicony 
I dostosowany do potrzeb konkretnego 
środowiska program działania szkoły 
stały się ważnym elementem rozbudze-
nia środowiska, wyzwalania jego zaln-
tornBowń. 

Zwróćmy Jednak uwagę na pew-
ne trudności, jakie widzi autor w tu u -
cjonowaniu przyszkolnych ośrodków 
k.o. W niektórych powiatach powoły-
wanie zbyt wielu równocześnie ośrod-
ków doprowadziło do rozdrobnienia 
i tak szczupłych środków finanso-
wych. Często brakuje Jakiegokolwiek 
sprzętu do pracy z dorosłymi. Ale — 
pisze Zięba — nie sprzęt jest najważ-
niejszy: „O wiele ważniejszym elemen-
tem, warunkującym powodzenie I 
osiągnięcia ośrodków, stają się nau-

czyciele. którzy w większości z dużym 
oddaniem angażują się od pracy spo-
łecznej w środowisku wiejskim. Poza 
tym niezmiernie ważne jest to, czy w 
danym powiecie istnieją możliwości 
niesienia pomocy nauczycielowi w 
przeprowadzeniu niektórych zajęć] („.). 
W tych powiatach. Rdze nauczyciel 
musi liczyć w realizacji programu wy-
łącznie na własne siły, zakres i osiąg-
nięcia pracy ośrodków będą bardzo 
ograniczone. 

Wspomniało się wyżej o pieniądzach 
i kulturze. Wiadomo — przywykliśmy 
do tego — i e do kultury trzeba naj-
częściej dopłacać. Ale też jest wiele 
przykładów, kiedy wprost bronimy się 
przed jakimkolwiek zyskiem ze sprze-
daży dobór kulturalnych. Świetny 
tego przykład znaleźć można w arty-
kule W Barańskiego Lizanie przez 
$-vbe. wydrukowanym w kieleck'm 
„Słowie Ludu". Warto tę historię po-
wtórzyć, bo problem me jest tylko 
kielecki. Otóż zorganizowano swego 
czasu wystawę artystycznych wyro-
bów kowalskich z województwa kie-
leckiego. Impreza stała się wydarze-
niem na skalę krajową. W stol'cy za-
padła nawet decyzja, żeby wyroby 
kieleckich kowali pokazać w NRF. 
1 cóż się okazało? 

„Sława jednak ma — tu cytuję Jui 
Barańskiego — swoje kolce. Któż z 
inicjatorów wystawy mógł przewi-
dzieć, i e dzieła naszych kowali spotka 
w dalekim Monachium ai tak wielkie 
powodzcnle7 

Wkrótce bowiem w drzwiach kuźni 
pamiętających czasy rozbioru, poja-
wiać się zaczęli listonosze z dziwnie 
wyglądującymi, pełnymi gotyckich li-
ter kopertami. W listach tych, pisa-
nych z niemiecką pedanterią, właści-
ciele poważnych firm uprzejmie prosi-
li kieleckiego kowala (powiedzmy — 
Herr Czaplę) o nadesłanie pełnego 
katalogu jego wyrobów, poniewai za-
mierzają zamówić u niego włośnie 
w'ększą ilość tych wspaniałości. Przy 
okazji proszą uprzejmie o podanie Jego 
bankowego konta efraz firmy spedy-
cyjnej, która mogłaby się uprzejmie 
zająć wysyłką. 

Chryste panie, doigraliśmy się! Po-
trzebne nam były wystawy kowalskie? 
A wszystko tak dobrze szło. Do czasu, 
kiedy trzeba było do interesu dokła-
dać. A oto nadszedł czas grzybobrania, 
owocowania nakładów i straciliśmy sij 
zupełnie. Bo i na co nam ten kłopot-
My kochamy czystą sztukę. Nie d « 
Boże, gdy na sztuce moiemy zarobić 
Od razu strach blady nas ogarnia. 

Herr Czapla 1 kilku Jego kolegów * 
dalszym ciągu kują kon'e. rrperuM 
brony 1 pługi, wiosna Idzie, a my P'- I 
szemy o produkcji antyimportowej, 
o potrzebie oszczędzania dowiz or*» 
o usługach dla ludności Niezwykl* 
sprężysty Wydział Finansowy «krupo* l 
latn o rozlicza kowali z kaidego pod* 
kutego konia, ani alę nie domyślają I 
ie niejeden z nieb siedzi na worWJ 
s dolarami. To znaczy — mógłby "•*! 
dziać.-" 

Ano właśnie. _ g f l 
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R O M U A L D KARAŚ 

Cygan nie orze ? 
TĘ reporterską wędrówkę udaję 

W się z dwoma przewodnikami. Jcd-
hym jest książka Jerzego F icow-

ci-icfio ..Cyganie polscy". Drug.m — 
nidene wiersze cygańskiej poetki Pa-
pukzy. To są busole na reporterskim 

^LubUn. Ulica Pawia. Za płotem, któ-
ogradza parterowe domki, niespo-

dziewanie ukazuje się lasek. Mikrosko-
oiinv jakby w mil ionowym poranlej-
Sinłu przeniesiony na tę miejską po-
sesję. prezentuje srebrne brzózki. Ja-
łowce. sosenki... 

jestem w osiedlu Cyganów Mołdaw-
. k i c h w mieszkaniu prezesa spółdziel-
ni kotlarskiej. Wasyla Michaja. oglą-
dam niezwykłą scenerię: sufit pokry-
wają tysiące papierowych gwiazd po-
naklejanych na niebieskim papierowym 
firmamencie. Ściany obite dywanami o 
noludniowej. bujnej ornamentyce. Gu-
stowne. ciemne umeblowanie pokoi. T e -
lewizor. radio. 

CZESŁAW KLEPACKI 

Pierwsze 
kroki 

(F ragmenty wspomn ień ) 

DO barszczu 1 zimnego kotleta 
otrzymałem jedynie łyżkę. 
Gdy się oburzyłem, kelner w 

brudnym kitlu odburknął: 
— Wszyscy tak jedzą,-
Rzeczywiście — nikt nie posłu-

giwał się widelcem ani nożem, 
ale niemal wszyscy „podpieral i " 
konsumpcję szklankami „czyste j " . 
Między stolikami krążył broaaty 
starzec w wojskowym płaszczu, 
śpiewając przy akompaniamencie 
bałabajki kozackie pieśni. Zaleciało 
nagle wspomnieniami żyznych czar-
naziemów, młodością kresową... M i -
mo woli wybi ja łem palcami rytm 
ukraińskich dumek. 

Ej, losie przedziwny! Po kilku 
latach pracy w mieście, po dyrek-
torskim stołku w Ministerstwie 
znów oto rzuciłeś mnie w rodzin-
ne niemal strony! Zamknięte koło? 
Powrót na szlaki młodości? 

Wieczorna atmosfera hrubieszow-
skiej gospody nie sprzyja re f l ek-
som. Ani „g l e j t " Ministra dający 
przywileje wynikające z Uchwały 
ar 102, ani skierowanie dyrektora 
Wojewódzkiego Zjednoczenia nie 
Gwarantowały noclegu. A mieisc w 
hotelu nie było. Po długich targach 
Przygarnął mnie dyrektor tutejsze-
go oddziału Banku Rolnego kł^ac 
na miasto, na nieproszonego gościa 
oraz na władze, które go tu dele-
gowały. Fakt faktem, że był on 
Pierwszą urzędową osobą, z jaką 
zetknąłem się na hrubieszowskiej 

Widocznie nie należał do lu-
™ o najlepszej ręce, skoro następ-
n y dnia dyrektor Inspektoratu 
P G R przyjął mnie również z po-
nurą miną: 

~~ ° o ministerialnych bubków 
zaufania nie mam i nikt mnie do 
,e60 nic zmusi — oświadczył wręcz. 

—' Ma pan do wyboru dwa go-
spodarstwa. oczywiście najgorsze, 
na lepsze to i na miejscu chętnych 
najdziemy... 

Na obiad wybrałem się z g łów-
„ y m księgowym Inspektoratu. M ó j 
wwwodnłk. skąpy w słowach, nie 
rh rSi c a ł , l (* 7- komentarzami, Je-
baliśmy wiec w milczeniu, każdy 

swój sposób przeżywał k ra j -
zgliszcz, porosłych bulnie ło-

|"*""mi, połacie odłogów, ponurą 
» Q równinnych póL Cóż w i e -

ł . , 0 l e i ziemi — poza tym. 
wiJJUJd.Mjna ' zaniedbana — cóż 
WMzialem o j e j historii, ludziach? 
stw« ? W a l e m " a gosoodar-
wu f 6 w n I n n e o wspaniałych, nra-

c lessowych ziemiach. Sześćset 
rookońc2enłc na str. 4) 

Siadamy w głębokich fotelach. Gdy 
już słodkie wino sączone z kryształo-
wych pucharów skłania do zwierzeń, 
próbuję poruszyć temat, który stal się 
teraz niezwykle aktualny: osiedlenie 
ludności cygańskiej. 

— Cyganie polscy — mówi Wasyl 
Michaj — są najbardziej wędrowni ze 
wszystkich. Pan rozumie jaka to wie l -
ka trudność wyprowadzić wilka z la-
su. obłaskawić go, przyzwyczaić do lu-
dzi. Nas, Cyganów, stale ciągnie do 
wędrowania. Tak jest od tysięcy, a 
może i mil ionów lat. Nasze bogactwo 
— to las, woda, wolność! Uważa się, że 
najzamożniejsza ludność to ta, która 
jeździ, przenosi się z miejsca na mie js-
ce. Mamy już coś takiego we krwi . A l e 
wie lu z nas patrzy, obserwuje, jak ż y -
ją inni, jak im się powodzi. Jest moż-
ność porównania swoich losów z cu-
dzymi. K t o ma g łowę otwartą, dojdzie 
do ostatecznych wniosków. Myśmy te 
wnioski wyciągnęli nim wydano prze-
pisy o osiedlaniu ludnoid cygańskiej. 
Już 14 lat mieszkamy w Lublinie przy 
ulicy Pawie j . Pracujemy, Jak przysta-
ło na obywatel i . N i e różnimy się chy-
ba niczym specjalnym od innych. T o 
żadna różnica, że pan ma niebieskie 
oczy, a ja czarne. Obu nas za to łączy 
ta sama ścieżka życia. Ty le , że jesteś-
my w różnych miejscach. Gdybym w ie -
rzył we wróżby, mógłbym opowiedzieć 
o pana sympatiach: blondynkach i sza-
tynkach. T o byłoby na pewno trafne. 
Gdyby pan z kolei umiał wróżyć, mó-
wi łby mi pan o żonie, dzieciach, wnu-
kach, chorobie, starości, śmierci. W 
tych słowach byłoby wie le prawdy. 

— A czy nie pociągają pana w ę -
drówki z cygańskim taborem? 

— Ja się nie zapieram — tak. N a j -
bardziej — wiosną. W maju, kiedy cały 
świat jest zielony, las piękny, jak m i -
łosne marzenia, a powietrze czyste jak 
kryształ. Wtedy odzywa się w każdym 
z nas siła nieznana i skłania do w łó -
częgi. A l e nie wolno się poddawać, 
trzeba zwalczać w sobie całą wielką 
tęsknotę za przestrzenią bez granic i 
swobodą przeogromną. 

To straszne pokusy. A l e cóż one mo-
gą przynieść nam i naszym dzieciom? 
Ja, panie, dopiero teraz nauczyłem się 
czytać i pisać. Przedtem byłem analfa-
betą. Czy nasze dzieci mają nie cho-
dzić do szkół? 

Czy nie za dużo uproszczeń? Szukam 
więc punktów słabych: 

— A jak Jest z nauką dzieci? 
— Posyłamy je wszystkie do szkoły. 

Ale one mają olbrzymie trudności. 
Przede wszystkim nie znają Języka 
polskiego. On Jest dla nas bardzo trud-
ny do nauczenia. Nim nasze dziecko 
przejdzie do drugiej klasy, musi co 

MICHAJ BURANO 

Fot. Ryszard Krcjbich 

— A dzieci ciągnie do wędrówek? 
A to zależy. Zresztą, opowiem pa-

nu taką znamienną historię. Otóż pra-
wie w każdą niedzielę wyjeżdżamy au-
tobusem M P K do lasu w Zcroborzy-
cach. Jednego razu mówię do dzieci 
przed wieczorem: rozpalimy ognisko i 
przenocujemy pod gołym niebem. Wte -
dy te dzieci, które urodziły się w ta-
borze cygańskim, aż skakały do góry 
z radości, tak im to się podobało. Inne 
zaś posmutniały, potem zaczęły pła-
kać i p r os l ć , aby wrócić do domu. nie 
nocować w lesie, bo się boją w ficów, 
k t ó r e m o g ą Je pożreć. Oto widzi pan. 
co robi wychowanie, przyzwyczajenie. 
My Już Jesteśmy nie tymi Cyganami, • 
co dawnie}- . * 

najmniej dwa lata powtarzać pierwszą. 
W y potraficie pomóc dzieciom w nauce, 
my nie umiemy. Zdarza się, że nasze 
dzieci nie mogą już uczęszczać do nor-
malnej szkoły. Nie rezygnujemy jednak 
z nauki i posyłamy je do szkoły w i e -
czorowej. 

Ta adaptacja ciągle wyda j e ml się 
zbyt bezkonfliktowa. Szukam więc ja-
kichś ukrytych powiązań z dawnym 
światem włóczęgowskim, z organizacją 
władz cygańskiej społeczności. 

— Daniny, naturalnie, płacicie swe-
mu królowi... 

— Królestwu, panie. Rzeczypospoli-
te j ! Jak pan nie wierzy, proszę spraw-
dzić w księgowości: w 1065 roku zapła-
ciliśmy 100 tysięcy złotych podatku. 

— A l e króla made? 
— W czasie wędrówek — mieliśmy. 

Teraz nie. Naszą władzą jest Miejska 
Rada Narodowa. Je j podlegamy. 

— A co pan sądzi o królu? 
— Nic dobrego nam nie zrobił. Nie 

wyuczył nas ani na lekarzy, ani na 
inżynierów, ani na innych fachowców. 
Nawet tytuły mistrzów kotlarskich 
musieliśmy teraz zdobywać zdając 
egzaminy. A co nam dala władza kró-
la? N i e umieliśmy pisać i czytać, by-
ł i fmy odsunięci od normalnego żyda, 
od Dostęnu. którv nas omM»ł. 

Zadzwonił telefon. Wasyl Michaj pod-
niósł słuchawkę. Zaczął rozmawiać po 
cygańsku. Po chwili przybiegła jego 
żona i uradowana coś mówiła do tele-
fonu. 

— Dzwonił syn. Burano, ze Szwecj i . 
Pan wie. on jest artystą, śpiewakiem. 
Ma już sławę taką. że i w Paryżu go 
słuchają, i w Sztokholmie, i w wielu 
innych stolicach. On reprezentuje na-
sze artystyczne tradycje. Jego życiu 
można tylko pozazdrościć. W Szwecj i 
kunił sobie auto. Przyjeżdża z nim do 
Lublina. Stęsknił się za nami, więc za-
mówił rozmowę międzynarodową. 

WĘDRÓWKI — część druga. Repor-
terski szlak wiedzie tam, gdzie 

dostrzec można chęci 1 usiłowa-
nia Cyganów przejśda do osiadłego 
trybu życia, do zadomowienia się, stałej 
pracy. To są obszary nadziel. 

Hrubieszowskie czarnozlemy. Tere-
blnka. Podworski pałac wyremonto-
wany z funduszu rady narodowej. 
Mieszkają w nim cztery rodziny cy-
gańskie. Otrzymały zapomogi, opal na 
zimę. a dzieci — książki do nauki. 
Cvganie, Jakby na przekór serenadzie 
„Cygan nie sieje. Cygan nie orze. 
gdzie tylko spojrzy tam Jego zboże", 
poobsiewali pszenicą 1 żytem po kilka 

BRONISŁAWA WAJS 
( P A P U S Z A ) 

Jestem ja 
Cyganka biedna 

Jestem ja Cyganka biedna, 
nie mam szczęścia, nie mam nic. 
Nieszczęśnic mi przyszło żyć, 
bo nie umiem czytać prawic, 
pisać prawic nie potrafię. 
Kiedym była młoda jeszcze, 
było w e mnio serce większe. 
Oj, jak Ja się uczyć chciałam 
czytać 1 pisać pięknie! 
Jakże ja chciałam 
śpiewać cygańską piosenkę: 
— Cygańiki koń już czeka, 
przed nami droga daleka. — 
Jakże ja chciałam nieraz 
cygańskie wJcrszc zbierać, 

0 ż ydu cygańskim śpiewanie.-
A l e nam tyć nie dają 
1 psami nas nazywają. 
O. wielcy, biedni Cyganie! 
1 jakże wam żyć na świecie, 
jeśli czytać ani pisać nie umiecie? 
Wszyscy Cyganie przeminą 1 legną 

[w groble, 
nic nie zostawią po sobie 
A ja piszę tak, jak umiem, 
chociaż sobie popłakuję, 
żeby coś zostawić ludziom w darze, 
żeby znał mnie świat, żeby 

[powtarzał. 
że była Cyganka Jedna, 
nieszczęśliwa, bardzo biedna, 
chciała czytać, pisać pięknie, 
cygańskie wiersze mówić, 
śpiewać cygańską piosenkę: 

— Cygański koń jui czeka, 
przed nami droga daleka (...) 

Przełożył Jerzy Ficowski 

hektarów gruntów. Miejscowi chłopi 
uczyli ich orać. słać. bronować. Cy-
ganki dla zarobku całą jesień chodzi-
ły kopać ziemniaki u gospodarzy. Wy-
tworzyły się przyjazne, życzliwe sto-
sunki między wsią a j e ] nowymi, egzo-
tycznymi mieszkańcami. 

Siedliska — również w hrubieszow-
skim. Tuta j także Cyganie mieli odwa-

Fol. Mieczysław Kołodziej 

gę /.wiązania swej przyszlośd z pracą 
na roli. 

Jesienią obserwowałem scenę, gdy 
Rudolf Janiszewski pokazywał Cyga-
nowi jak powinien zbudować kopiec 
na kartofle, aby bulwy przechowywały 
się w nim dobrze Natomiast Inny go-
spodarz, Antoni Dobaczyński, demon-
strował siew nawozów sztucznych I 

(Dokończenie na itr. 5) 



Pierwsze kroki 
(Dokończenie te str. 

pięćdziesiąt hektarów, kilka baraków 
mieszkalnych, kilka szop w charakte-
rze budynków Inwentarskich oraz po-
nad milion złotych strat w ciągu ro-
ku. Mój poprzednik pracował tu za-
ledwie trzy miesiące. Oczywiście — w 
takim czasie nie zdążył nic zrobić. 
Kompletnie jednak stracił zaufanie 
i szacunek załogi. Połowa łudzi z kie-
rownikiem na czele stawiała się rano 
do pracy w stanic dalekim od trzeź-
wości. 

Za parę dni były święta wielkanoc-
ne. Pojechałem do Warszawy, aby za-
brać rzeczy. Koledzy z Ministerstwa, 
gdy im zdałem relację ze swych po-
czynań mówili, że nie wytrzymam dłu-
żej niż trzy miesiące. Jakże blisko 
byłem przegranej... 

Kiedy w drodze powrotnej wysiad-
łem w Hrubieszowie z pociągu, aby 
przesiąść się na ciężarówkę, pierwszą 
wieścią, jaką powitał mnie mechanik 
gospodarstwa, pełniący jednocześnie 
funkcję kierowcy, było: 

— Ubiegłej nocy zabito poprzednie-
go kierownika-. 

Jak się dowiedziałem, poprzedniego, 
świątecznego dnia w gospodarstwie 
były chrzciny. Zaproszono również 
mego poprzednika. O jego związkach 
z żoną traktorzysty wiedzieli wszyscy. 
Mąż zebrał kolegów, wywołali kierow-
nika z domu, skopali na śmierć... 

Pogrzeb, aresztowanie, proces. Zgi-
nął człowiek, a ja na same wiosenne 
siewy straciłem czterech traktorzys-
tów i mechanika. Nie ma czego ukry-
wać — bałem się. Jakże cieniutkie 
wydawały ml się atrybuty władzy 
kierownika wobec tych faktów I tych 
ludzi. Pokój w którym sypiałem, nie 
miał klamki ani zamka. Rozumiałem, 
że dorobienie Ich byłoby pierwszym 
widomym znakiem słabości. Na noc 
wieszałem więc u drzwi krzesło, sta-
wiałem na nim miednicę, do miedni-
cy zaś wkładałem różne drobne garn-
ki. Taki swoisty system alarmowy... 

Jedno wyjście 
Aby zrozumieć w pełni położenie 

kierownika gospodarstwa na hrjble-
szowsko-tomaszowskich rubieżach w 
tamtych latach, trzeba wiedzieć, że o 
jakiejkolwiek wymianie ludzi nie mog-
ło być mowy. W każdym gospodar-
stwie brakło przynajmniej 60 procent 
pracowników. Do powiatowego mias-
teczka — 30 kilometrów fatalnych 
dróg, do posterunku — S kilometrów, 
telefon czynny jedynie do godziny 15, 
poza ciężarówką żadnych środków 
lokomocji. Było więc jedro wyjście: 
oprzeć się na tych ludziach jacy są. 
z nimi pracować. Ba. ale jak pra-
cować? Jaki zastosować klucz, jaką 
metodę, aby nie podzielić losu po-
przednika? Ostro, po wojskowemu 
(ostatecznie — nartvzantka. na fron-
cie, aż do Berlina, byłem niezłym og-
niomistrzem dział przeciwpancer-
nych)? A może łagodną perswazją, 
wyrozumiałością, przymykaniem oczu 
na pijaństwo, kradzieże, nieróbstwo? 
Może odczekać, rozpatrzyć się, wejść 
do środka tego zamkniętego, zżytego 
środowiska malej grupki ludzi, którzy 
mimo przeróżnych wewnętrznych waś-
ni zawsze są zgodni, że pierwszym 
wrogiem jest kierownik? W takim ra-
zie. jak zrozumieć śmierć mego po-
przednika co nowledzieć o kierowni-
ku sprzed roku, który do niczyjej 
żony się nic zalecał, a którego zna-
leziono po paru miesiącach nrzyornne-
go w polu? Ale czy stosując metodę 
ostrej, wojskowej dyscypliny Jeszcze 
bardziej nie zaostrzę sytuacji nara-
żając sic — w najlemzym wyoadku 
na to, że większość załogi „wyfrunie" 
do innych gospodarstw? 

Wiosenne noce są krótkie I nieraz 
ranek zastawał mnie na podobnych 
rozmyślaniach. W rezultacie postano-
wiłem trzymać się pierwszego sposo-
bu z tym jednak, że w miarę możli-
wości bede śle starał usilnie o ponra-
wlenie sytuacji gospodarczej, o lep-
sze zarobki. Ci ludzie nie pracowali, 
oni harowali. Maszyn mało, a więk-
szość zniszczonych, duża część pracy 
wykonywało się ręcznie, nie było 
premii, nic było mieszkań, nie mówiąc 
już o przyzwoitym spędzaniu czasu. 
Takie warunki przez parę lat otępiałą. 
Ludzie napływowi, ze wszystkich 
stron, na swój sposób nieszczęśliwi; 

przez los przetasowani, molo zaradni. 
Żelazne łóżko, dwa koce. odzież 
ochronna, która przeważnie była rów-
nież wizytową, słonina 1 wódka. Wód-
ka i słonina. Wódka I rozróby. Ora w 
oczko I mordobide. Ileż to razy za-
dawałem sobie pytanie: co w tym 
wszystkim Jest przyczyną, a co skut-
kiem? Pytanie, na które dopiero czas 
przyniósł odpowiedź. 

Siewy i ludzie 
Na razie był gorący okres wiosen-

nych siewów. Moich pierwszych w 
życiu siewów. Szkołę agronomiczną 
ukończyłem parę miesięcy przed wy -
buchem wojny, nie miałem czasu, ani 
okazji wypróbować sił. Dopiero te-
raz, po 10 lalach... 

Siedząc w Ministerstwie, byłem Jed-
nak przekonany, że' o rolnictwie, na-

kąta mruknął: „słusznie"... Inny do-
dał: — Skończyć z pijaństwem i roz-
bijaniem ciągników. 

Inny mówił: — A ty. baranie, nie 
Jeździłeś po pijanemu? 

Udeszył mnie ogromnie fakt. że 
część załogi stanęła po mojoj stronie 
Ale wojna trwała. Przyjechali przed-
stawiciele Zarządu Okręgu. Komitetu 
Powiatowego partii. Dramatyczne dys-
kusje — stary pracownik, aktywista, 
pierwszy wypadek.-

Wypadek nie był pierwszy. Podobne 
wypadki zdarzały się Kazimierzowi 
częsta Zamieszany był również w za-
bójstwie poprzedniego kierownika i 
właściwie nie bardzo wiem, dlaczego 
nie odpowiadał przed sądem. Ostatecz-
nie wniosek utrzymano na zebraniu 
podstawowej organizacji partyjnej. 
Wybrano nowego sekretarza, Kazimie-
rza odwołano z Plenum Zarządu Okrę-
gu, pozostał jedynie przewodniczą-
cym rady zakładowej. 

Rys. J. HM 

wet tym praktycznym, wiem dużo. 
Jako dyrektor, któremu podlegało kil-
kadziesiąt podobnych' gospodarstw, 
podejmowałem decyzje szybko, w głę-
bokim przekonaniu, że są słuszne. Tu 
dopiero pojawiły się sęki. Drobny 
fakt: w gospodarstwie zastałem 15 
hektarów koniczyny, która w więk-
szości zginęła. Wyorać czy pozostawić? 
O tę koniczynę zagadywali brygadziści, 
żaden jednak swego zdania nie chdał 
wypowiedzieć. 

Ludzie-. Centralną posiądą w go-
spodarstwie był Kazimierz. Bryga-
dzista, sekretarz organizacji partyj-
nej, przewodniczący rady zakładowej, 
zastępca dyrektora, członek Plenum 
Zarządu Okręgu Związku Zawodowe-
go Pracowników Rolnych. Już samo 
nagromadzenie tych godności coś mó-
wiło. Kazimierz rozsiewał wokół sie-
bie atmosferę wysokich stosunków i 
wielkich możliwości. W zgodnej opinii 
załogi uchodził za czlowlekn, który na 
tym terenie wszystko może, który 
spławił niejednego kierownika. Nie-
stety, ku memu wyraźnemu zmart-
wieniu od początku nie rozumieliśmy 
się. Punktualne przychodzenie do pra-
cy, wykonywanie poleceń nic było Jego 
najsilniejszym przyzwyczajeniem. Nie 
znosił obok siebie żadnego zwierzchni-
ka, żadnej władzy. Byłem pewien, że 
prędzej czy później dojdzie do kon-
fliktu. Nie sądziłem jednak, że tak 
wcześnie. 

Pewnego wieczoru, gdy ciągniki zje-
chały z pól, stwiordzllem, że jednego 
brak. Wsiadłem do samochodu, poje-
chałem szukać. Znalazłem. Mój za-
stępca wraz z traktorzystą pili na 
umór w wiejskim sklepie. Kazałem 
odwieźć ich samochodem, sam odpro-
wadziłem ciągnik. Na drugi dzień 
przedstawiłem sprawę całej, załodze. 
Mój wniosek — Kazimierz od dzisiaj 
przestaje być brygadzistą 

Patrzę po ludziach, unikają mego 
wzroku, niektórzy wychodzą Ktoś z 

Kult siły 
Tutejsze środowisko miało olbrzymi 

kult siły fizycznej. Dziecko któro nie 
bardzo wiedziało, kim był Kościuszko, 
na pamięć znało nazwiska l sukcesy 
największych osiłków w okolicy W 
naszym gospodarstwie zaliczał się do 
nich niewątpliwie mój woźnica. Chłop 
o wadze 120 kilogramów, wysoki po-
nad 2 metry — rzoczywiście nie miał 
równego sobie. Na szczęście, natura — 
za co jestem Jej do dziś ogromnie 
wdzięczny — obdarzyła mnie słuszną 
raczej budową dala i niezłą siłą. Po 
stanowiłem i te dodatkowe atrybuty 
wykorzystać. Okazja nadarzyła się nie-
długa Kobiety sortowały zW^nlakl. 
Zauważyłem, źe jedna z gabll ma 
dwa zęby mocno wygięte w dół 1 prze-
cina kartofle. Powiedziałem do woźni-
cy: 

— A wyprostuj te gable, dla pana 
to przecież drobiazg. 

Podskoczył raz — próbował nogą, a 
szprychacz kamieniem — nie wycho-
dziło. 

— Ej że — stwierdziłem — coś ml 
się widzi, to ta wasza siła to postrach 
na dzieci;.. 

Wziąłem gable do rąk, powoli. Jeden 
za drugim przez kolano, wyprostowa-
łem zęby. Nigdy nikt Jeszcze nie spra-
wił ml takiej owacji. A po okolicy 
poszła wieść: gable w rękach pro-
stuje-. 

Powtarzałem sobie często: trzeba 
żyć z takim ludźmi, jacy są. Aby żyć, 
pracować, trzeba Ich poznać, zrozu-
mieć, zbliżyć się. Po ostatnich wyda-
rzeniach mogłem Już spróbować. Za-
glądałem da mieszkań. W jednym z 
baraków spotykam rodzinę: mąt, żona. 
troje dzied. Po drugiej stronie miesz-
ka 30-letnla kobieta z 3-letnlą córecz-
ką 

— Gdzie mąt? 
— Nie mam.., 
Okazuje się. te jest ta.. druga żona. 

Co ciekawsze cała ta dziwna rodzina 
tyla zgodnie, wspólnie uprawiała 
działki przy za grodów e, mąt, gdy rą-
bał drzewo łub nosił wodę, robił to 
dla obu. 

Potępiać tego nie miałam prawa, 
wyczulam jednak, te obie kobiety są 
zupełnie i'7.tleżnionc od wspólnego 
męża. Matce 3-letniej córeczki zapro-
ponowałem .stulą pracę w oborze. Mia-
ła niezły zarobek przez cały rok. Kto 
wie, czy fakt ten nie pomógł m w 
równym przynajmniej stopniu, co g*n» . 

W sąsiednim baraku pokój z kuch-
nią zajmowały dwa małżeństwa — oj-
ciec z matką oraz syn z żoną. Ta żona 
jakoś zupełnie nie pasowała mi do 
tego środowiska. Okazuje się. że przy-
wiózł ją z miasta wojewódzkiego, gdzie 
służył w wojsku. Była żoną kolegi. 
Ponieważ Jednak mąż miał jeszcze 
dwa lata służby, a mój. hrubieszowink, 
kończył — przyjechała z nim. Dziew-
czyna po Technikum Handlowym cho-
dziła do pracy w pole, gdy tymcza-
sem w gospodarstwie nie było komu 
prowadzić kiosku spożywczego. Długo 
nic mogłem" namówić je j jednak na 
funkcję sprzedawczyni. Pracowała 
krótka Przy pierwszym remanencie 
wyszło poważne, manka Okazało się 
przy tym, że pani ta udekła z mias-
ta nie tyle od męża. ile od kary wię-
zienia za defraudację— 

Nazajutrz 
chrzciny 

Inna rodzina: małżeństwo w którym 
żona starsza o lat 15. Chłopak miejsco-
wy, po wojsku, nie miał nic, ona — 
jako tako zagospodarowana, dorabiała 
krawiectwem. Stołował się, zadomowił 
i ożenił. Po pewnym czasie do kraw-
cowej przyjechała młoda siostra. Aku-
rat wyszedł z więzienia jeden z pra-
cowników (3 lata za pobicie milicjan-
ta) — pobrali się. W PGR nie na-
leży da rzadkości, że dwie. a czasem 
trzy rodziny prowadzą wspólne gospo-
darstwa Przy zgodnym współżyciu 
łatwiej podzielić czas między prace w 
gospodarstwie, na działce i w kuchni. 
Szwagrowie o których mówię, pro-
wadzili takie właśnie wspólne Gospo-
darstwo. W pierwszym małżeństwie 
urodziło się dziecko. Zaproszono mnie 
PH chrzciny. 

Podczas mero pobytu była to pierw-
sza tego typu uroczystość. Szczerze, 
mówiąc, na wspomnienie chrzcin me--
go poprzednika zrobiło mi się zimno 
w- krzyżu. 

W przeddzień uroczystości szwagro-
wie zabili wieprzka, jak każe też tra-
dycja, mocno przy tym popili. W no-
cy wpada do mnie młodsza z sióstr, 
blaga o ratunek. 

— Panie kierowniku, mąż dostał 
białej gorączki, wszystkich pozabija..! 

Cóż było robić — poszedłem. 
Na środku kuchni połówka wieprzka 

oblana naftą — wokół potłuczone bu-
telki z wódką (zakupy na chrzciny), po 
tym wszystkim zaś tańczy pijany go-
spodarz— 

O dziwo, moje perswazje pomogły, 
rozebrał się. poszedł spać. 

A nazajutrz — chrzciny. 

Iść czy nie iść? 
Ostatecznie wytłumaczyłem sobie, żo 

Jeśli ktoś ma ochotę, może znaleźć ku 
temu sto okazji. Nie pójdę — zrozu-
mieją to Jako pogardę albo strachy 
Jedno złe i drugie nlo najlepsze. 

Poszedłem— 
W progu wita mnie orkiestra, rżnąc 

marsza, aż barak drży w posadach. 
Przez dwa pokoje ustawione stoły, * 
na nich stosy kiełbas palcem napycha-
nych (pyszne!), chleba I bardzo, bardzp. 
dużo wódki. Kieliszków wówczas nie 
używano, piliśmy szklankami w tem-
pie. które po godzinie zwala z nfli 
najsilniejszego Nie jestem ułomkiem? 
ani abstynentem, szybko jednak mu-
siałem spasować. Ob tańczy lem, jak ka-
że zwyczaj, matkę chrzestną i poszed-
łem. Myślałem po drodze, że chyb* 
najgorszo mam Jut poza sobą. *koro 
siewy zrobione w terminie, ludzie n » 
pouciekali, a Ja zdrów I cały — c h o i 

dalibóg — pijany L. 

Czes ław K l cpncU 

Na podstawie wspomnień 
Jednego z POR-Aw. 
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ZBIGNIEW KOSMIŃSKI 

| Ojciec, synowie i muzyka 

Cygan nie orze? 

CZERSTWY, zdrowy, silny fizycz-
nie Interesuje się aktualnymi 
sprawami i orientuje się w róż-

. dziedzinach życia współczcsne-
>ł-venJcSZCze dwa lata temu dojeżdżał 
ę^iennie autobusem do Szczebrzeszy-

tfd-ie prowadził Państwowe Ogni-
n8> \luzvczne oraz uczył muzyki i 

. w Liceum Pedagogicznym. Tc-
Sz pracuje „na pól etatu" w Liceum 
Stuk Plastycznych w Zamościu. 

rdv idzie ulicą z dwoma swoimi 
mami. nikt nie powiedziałby, te jest 

Si nich starszy. 
Naorawdę proT. Stanisław Bryk ma 
«iele więcej lat. niż na to wygląda. 

Ludziom zwykliśmy życzyć stu lat. 
Kiedyś P">f. Bryk obraził się na ta-
kie życzenia. — Chcecie, bym żył jesz-

tvlko 16? . • 
Barkowski (takie było jego prawdzi-

nazwisko) stracił rodziców w nie-
znanych okolicznościach, jako pięcio-
letni chłopiec. Prawdopodobnie zmarli 
w czasie epidemii, która zdziesiątko-
wała ludność Hrubieszowa w końcu 
lat osiemdziesiątych X I X w. Wycho-
wał si«J u obcych. Od roku 1894 był 
iuż zupełnie samodzielnym człowie-
kiem Przez 9 lat uczęszczał do rosyj-
skiej Wojskowej Szkoły Muzycznej przy 
68 Borodińskim pułku piechoty w Za-
mościu. Po je j ukonczeniu. dzięki 
zdolnościom i pracowitości, został za-
stępcą pułkowego kapelmistrza. 

jednocześnie w r. 1904 zorganizował, 
a potem prowadził orkiestrę dętą mło-
dzieży wiejskiej w pobliskich Łabun-
iach. Był to właściwie pretekst słu-
iący do zamaskowania działalności o 
charakterze patriotycznym i rewolu-
cyjnym. 

W pułku borodińskim istniała grupa 
rewolucyjna. Stanowili ją: Barkowski 
— Bryk, Korolenko, Przybylski i dwaj 
Kozacy — bracia Suchorowscy. W 
początkach lipca 1907 roku policja i 
żandarmeria carska wpadły na ślad 
działalności rewolucyjnej grupy w 
pułku. Barkowski ostrzeżony przez 
córkę pułkownika żandarmerii, kórą 
uczył muzyki, opuścił w nocy Zamość 
i poszedł pieszo do Rejowca, gdzie 
znajdowała się wtedy najbliższa sta-
cja kolejowa. W cywilnym ubraniu, 
z fałszywymi dokumentami (na naz-
wisko Bryk), które każdy członek gru-
py miał przygotowane, pojechał w 
głąb imperium carskiego, by ukryć się 
w jrgo niezmierzonych przestrzeniach. 

Osiadł w Saratowie. Przez kilka mie-
sięcy pracował tylko dorywczo. Do-
piero w październiku 1907 roku zaan-
gażowano go jako kapelmistrza 228 
chwalyńskiego pułku piechoty stacjo-

TADEUSZ ROSS 

Poezja 
Poezja 
Gdzie jest? W terkotaniu zegara? 
W moich żyłach, gdzie krew kipi 
albo tooino się przelewa? 
W czerwieni liści? 
W Staffa wysokich drzewach? 
W Apollinaire'a alkoholach? 
We mole, która spadła szara 
na to miasto moje rodzinne, 

[na pola, 
na sosny i na chryzantemy? 
Gdzie jest poezja? 
CzV jest w pieśniach i obłokach. 
"> twoich dłoniach ciepłych, 

Iserdecznych 
u> twoich oczach, 
olękitnooka, 
w twoich ustach rozchylonych niby 

fw przystani bezpiecznej? 
Ja myiięt ie poezja jest 
T [we wszystkim. 
? >e*t kwiat, a zarazem 

"wroba duszy ludzkiej — zaraźliwa. 
«o więcej niż tęcza kolorów, 
nożnymi imionami ją nazywasz. 
Ja w'em tylko, żem Jest na nią • 
. [ciężko chory. 

wiem, że ją przeżywam w sobie, 
w kriai, 
w terkotaniu zegara, 
J» objęciu twoich dłoni, mila, 
ono mnie zabrała 
wgarnęła 
podbiła. 
To jest moja nagroda I kara. 

(Dokończenie ze str, 3) 

wyjaśniał,, jakie są zasady nawożenia. 
Dobaczyński wstawił się za Cyganami 
i prosił, abym poruszył sprawę otrzy-
mania przez nich kredytów z Banku 
Rolnego w drodze wyjątkowej — na 
zagospodarowanie dzierżawionej ziemi. 

Kraśnik. Osiedliło się w nim 20 ro-
dzin cygańskich. W sumie — 138 osób! 
Duża życzliwość władz powiatowych, 
przemyślana, rozsądna pomoc. 

Patronat nad Cyganami sprawuje 
Kraśnicka Fabryka Wyrobów Metalo-
wych. Nowym mieszkańcom zakupiła 
łóżka, krzesła, szafy, stoły, kołdry, ko-
ce, garnki. Mieszkają w specjalnie 
wzniesionym, murowanym baraku wy-
posażonym we wszystkie urządzenia 
higieniczne z łazienkami włącznie. 
Współżycie z ludnością układa się 
dobrze. Było wprawdzie jedno nietak-
towne odezwanie się pani doktór, któ-
ra oburzyła się, te cygańskie dzieci 
mają chodzić do tego samego przed-
szkola. co jej, ale spotkało się to z ostrą 
odprawą. 

Poniatowa. Nawet wytrawnym ro-
botnikom tamtejszej /abrykl mozc za-
Imponować solidnością I doklndnośclą, 
w robocie Cygan, Edward Waśkowski. 
Zo swą dzielną postawę w pracy otrzy-

mał teraz dla rodziny dwa pokoje z 
kuchnią w nowym budownictwie. 

W Puławach Cyganie uczęszczali na 
kurs dla analfabetów. Kilkanaście osób 
nauczyło się pisać i czytać. Większość 
z nich pracuje. Są stróżami w spół-
dzielni „Czujność", a inni robotnikami. 

Tyle kronikarsko odnotowanych 
przykładów. Każdy z nich jest wyra-
zem trudnej, skomplikowanej, we-
wnętrznej walki z naturą cygańskiego 
stylu żyda. Jest przejawem zwycię-
stwa rozumu nBd instynktem. 

A TERAZ trzecia trasa moich wę-
drówek cygańskim szlakiem 
osiedleńczym. Obszar tradycji 

koczowniczych, których nie myślą się 
wyrzec. Korzystają, i to chętnie, t po-
mocy władz, z dobrodziejstw uchwały 
Prezydium Rządu w sprawie pomocy 
ludności cygańskiej w przechodzeniu 
na osiadły tryb życia. Ale trakt»ią 
to jako formę doraźnej korzyści. Jeśli 
ktoś daje — trzeba brać pieniądze, 
odzież, sprzęt. W zimie warto także 
zamieszkać. Na ogól zawsze tak robili. 
Tyle, że zn własne pieniądze. Teraz — 
niech się martwią o to rady narodo-
wo, niech ponoszą związane z tym 
koszty. Zebrali się Już nawet na wie-

cu w Sokołowie Podlaskim i postano-
wili opuścić wiosną zimowe leża. Do 
głosu doszła hierarchia cygańska: wój-
towie, którym osiadły tryb życia od-
biera haracz płacony przez wędrujące 
obozy. 

Buntują się także niektórzy mężo-
wie, którzy nie chcą mieć stałej pracy 
1 utrzymywać rodzin. Przyzwyczaje-
ni do tego, iż było to obowiązkiem żon, 
które wróżeniem, kradzieżami zdoby-
woły wyżywienie dla całej rodziny, 
porzucają teraz pracę. Biciem żon 
egzekwują obowiązywanie dawnych 
praw, przywraconle swej próżnlaczej 
pozycji. Magnes taboru, wędrówek, ży-
da bez pracy, przyciąga najmniej 
oświecone jednostki, element najbied-
niejszy, najbardziej podległy władzy 
wójtów. 

Czy wyruszą w drogę taborami? 
Jeśli nawet — władze nic będą po-
błażać. 

Pcmoc władz i sympatia ludności to-
warzyszyć będzie natomiast Cyganom 
osiadłym. Tym z ulicy Pawioj w Lu-
blinie, tym którzy sieją zboże, pracu-
ją w fabrykach, tłuką kamienie po 
szosach... Tym odważnym, dzielnym 
ludziom, którzy w wewnętrznej, trud-
nej walce potrafią łamać anachronicz-
no już dzisiaj tysiącletnio prawa wę-
drujących taborów. 

Romuald Karaś 
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nującego w Saratowie. W parę tygod-
ni później zatrudniono go także' Jako 
nauczyciela muzyki i śpiewu w Sa-
ratowskom Tlechniczeskom Zeleżno-
dorożnom Uczillszcze prl Rlazansko -
Lralskoj żeleznoj dorogie". W tym 
mieście założył rodzinę. 

Jesieni i!MB roku wyjechał do Pletrow-
«ko w guberni! saratowskie), Tuioi uczył 
muzyki l śpiewu w szkole realnej. Zorga-

- 1 0 * w , a . s " i ' m kosztem orkiestrę 
"Clą zlotom) z dzieci opuszczonych przez 
rodziców l sierot, w kilko miesięcy po wy-
buchu I wojny Światowej Stanisław Bryk 
w-stnl zmobilizowany I wcielony do Hs za-
pasowego pułku piechoty w Pletrowsku. 
r , . powierzono mu zorganizowanie or-
kiestry wojskowej . W lOia roku wyjechał 

J , 0 . 0 ! " J e " " o s « I t " n a f r o n l - U»nlo mu 
Mę Jednak uzyskać zwolnienie z wolsko 
ze wzłilędu na zły stan zdrowia. J 

Po Rewolucji Październikowej Ko-
mitet Rewolucyjny w Pietrowsku po-
wołał Bryka z powrotem do wojska 
również na stanowisko kapelmistrza, 
powierzając mu jednocześnie obowiąz-
ki dyrygenta orkiestry symfonicznej w 
Państwowej Szkole Muzycznej w tym 
mieście. W Armii Czerwonej był krót-
ko, ale w szkolnictwie radzieckim pra-
cował prawie 4 lata. 

We wrześniu 1921 roku jest już w 
Polsce. Zamieszkał w Zamościu, mieście, 
z którego wyszedł pamiętnej nocy lip-
cowej 1907 r., by udać się w głąb im-
perium carskiego. Stopniowo zdobywał 
swoją owocną pracą coraz większy sza-
cunek i uznanie. Prowadzi orkiestrę 
w Szkole Rzemieślniczej, potem jed-
nocześnie w Seminarium Żeńskim, a 
także w Państwowym Gimnazjum. Po-
został, jednak przy swoim przybranym 
nazwisku — Bryk. 

Okupację spędził w Zamościu po-
dobnie, jak jego żona i dwaj synowie. 
Przez dwa miesiące więziony był w 
gestapo. Zwolniono go na skutek po-
deszłego wieku i interwencji znajo-
mego, przychylnie do Polaków nasta-
wionego właściciela zamojskiej fabry-
ki mebli. Niemca, Zipsera. 

Bezpośrednio po wyzwoleniu, gdy Sta-
nisław Namysłowski przebywał Jeszcze po 
drugie j stronic (rontu, za Wlslq, Stanisław 
Bryk zojql sic Orkiestra Włościańska, pro-
wadził próby, dyrygował nią podczas kon-
certów. Pomagał mu w tym Wacław Sple-
wińskl. Jeszcze S pn^dzlłmlko 1945 roku" 
w Towarzystwie Muzycznym w Lublinie 
groll Namyslowlacy pod batutą Bryko ma-
zury 1 kujawiaki Karola Namysłowskiego, 
utwory Moniuszki. Szopena, Verdiego, Ale-
ksandra Bryka i innych. Od 1045 do 1057 r. 
pracował Stanisław Bryk w Państwowym 
Technikum Mechaniczno-Elektrycznym w 
ZomoSclu, gdzie prowadził orkiestrę. Potem 
do 1062 roku uczył w Liceum Pedagogicz-
nym I Ognisku Muzycznym w Szczebrze-
szynie. Ostatnio, od dwóch łat, Jest na 
emeryturze. Pracule Jednak na pól etatu 
w Liceum Sztuk Plastycznych w Zamołcłu, 
gdzie prowadzi m. In. zespól muzyczny. 

Powojenna jego działalność nie ogra-
niczała się do pracy w szkole. W 1949 
roku założył Bryk w Sitańcu Społecz-
ne Ognisko Muzyczne, które w 1957 r. 
po upaństwowieniu, przeniesiono do 
Szczebrzeszyna. Codziennie dojeżdżał 
do tej miejscowości autobusem, mimo 
że liczył ponad 80 lat. Łączył wtedy 

pracę w Ognisku z pracą w Liceum 
Pedagogicznym. 

Stanisław Bryk jest również kompo-
zytorem. Utwory Jego — to przeważnie 
muzyka popularna na orkiestrę: żywe 
i dziarskie polki, ogniste mozury, mar-
sze. polonezy, pieśni, krakowiaki, wal-
ce, większe kompozycje koncertowe 
nieraz związane tematycznie z Zamoś-
ciem lub regionem zamojskim. Za swo-
ją działalność prof. Stanisław Bryk 
uzyskał wiele odznaczeń. 

Synowie jggo — to również muzy-
cy; Aleksander Jest znanym w kraju 
kompozytorem, prowadzi także Śred-
nią Szkolę Muzyczną w Lublinie, Ta-
deusz Jest dyrektorem Państwowej 
Szkoły Muzycznej I stopnia w Zamoś-
ciu. Obydwaj studiowali zo granicą: 
pierwszy w Turcji, drugi w Paryżu. 

Gdy Idą razem, ci. którzy ich nie 
znają, często myślą, te to trzej bracia, 
lak mało się różnią... 



Do studentów i młodej inteligencji 

List otwarty 

( . . . ) U c z e s t n i c y s e m i n a r i u m m ł o -
d e j i n t e l i g e n c j i c z t e r e c h w o j e -
w ó d z t w : b i a ł o s t o ck i e go , k i e l e c k i e -
g o , l u b e l s k i e g o i r z e s z o w s k i e g o 
z o r g a n i z o w a n e g o w L u b l i n i e p r z e z 
Z S P i M i n i s t e r s t w o K u l t u r y z w r a -
c a j ą s i ę d o W a s , K o l e ż a n k i i K o -
l e d z y , z a p e l e m i n i c j o w a n i a p o -
c z y n a ń s ł u ż ą c y c h k s z t a ł t o w a n i u 
p o s t a w s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h i 
ob l i c z a W a s z e g o ś r o d o w i s k a . 

W a s z udz ia ł w s ł u ż b i e k u l t u r a l -
n o - o ś w i a t o w e j , w w y j a z d a c h e k i p 
m e d y c z n y c h , r o l n i c z y c h i t e c h -
n i c z n y c h , p o m o c o ś r o d k o m k u l t u -
r y , u c z e s t n i c t w o w s t u d e n c k i c h 
o b o z a c h n a u k o w o - b a d a w c z y c h , 
p r a ca w k o ł a c h r e g i o n a l n y c h i tp . 
p r z y c z y n i ą s i ę w z n a c z n y m s t o p -
n i u d o r o z b u d z e n i a ż y c i a s p o ł e c z -
n o - k u l t u r a l n e g o w s i i m i a s t e c z e k 
n a s z e g o k r a j u . U d z i a ł t e n j e s t 
o k a z j ą d o p o z n a n i a p r o b l e m ó w 
p r z y s z ł e g o m i e j s c a p r a c y . W a s z e j 

a k t y w n o ś c i s p o ł e c z n e j pow inna 
t o w a r z y s z y ć t roska o r z e t e lne 
p r z y g o t o w a n i e d o z a w o d u , pog ł ę -
b i a n i e k w a l i f i k a c j i , t roska o 
w s z e c h s t r o n n e r o z w i j a n i e s w o j e j 
o s o b o w o ś c i . S p o ł e c z e ń s t w o ws i I 
m i a s t , z a k ł a d y p r a c y w i d z ą w W a s 
n i e t y l k o d o b r y c h f a c h o w c ó w , a le 
r ó w n i e ż i n i c j a t o r ó w ż y c i a spo ł e c z -
no -ku l tu ra lnego . . . ( . . . ) 

Nie tylko 
liczby 

M A R I A N 
G R Z Y B O W -

SKI , kierownik 
?ow atowej I 
Miejskiej B i -
blioteki w K o -
zienicach ma 
lat 34; w pla-
cówce te j pra-
cuje dopiero od 
roku 1960 
vprzndtom był 
nauczycielem 

w liceum pe-
_ | dagogicznym). 

Może Jednak opowiadać o swej bi-
bliotece godzinami. Powody do du-
my są. Powiat ma 2 miasta i 20 
gromad. W powiecie Jest — oprócz 
bibliotek miejskich — blW>o»."k 
gromadzkich 1 10 fil i i bibliotek gro-
madzkich. W reku ubiegłym wypo-
życzyły one 210 500 książek, z cze-
go w samych tylko Kozienicach (6,5 
tys. mieszkańców) prawie 30 tys. 

M. GrzyN>w«k «*go c!»*siv STC»«PÓ1-
nie ruch kulturalny, który się kon-
centruje wokół bibliotek. W p->wie-
|c'e działa 10 kół przyjaciół biblio-
teki: 18 we wsiach i Jedno w K o -
zienicach. To miejskie grupuje po-
nad 50 osób. w tym lekarzy, praw-
ników. Inżynierów. Pomsgaja oni w 
ooracowan'u zestawów ks'ażck do 
zakupu. Służą pomocą biblioteka-
rzom orzy roznrowoHza-Mu 1 'Watu-
ry fachowej. A wieś kozicnickn co-
raz czpśc'ei zgłasza sic Hn b'blln-
teki n'e twlko DO beletrystykę, ale 
I DO książki rolnicze. 

Przy kołpch Istnieją spk"'e dzie-
cięco. Mł~iz 'pż nnma«»<i h'blinteka-
rzom w oprawianiu książek, roznosi 
ks'ążkl do osób starszych lub cho-
rach. które nie mogą przyjść do 
biblioteki, odbiera Je od czytelni-
ków zbvt długo przetrzymujących 
Jakieś pozycje Itd. 

Przez dwa lata w bibliotece pro-
wadzony był kurs języka angiel-
skiego dla dzieci 10— 14-lctnlch. 
Wykładał lnżvn'er chemii. uc7"lo 
s ę 2t osób. płscily niewiele, po kil-
kanaście złotych miesięcznie. Teraz 
M. Grzybowski chce uruchomić no-
wy kurs. Myśli też. Jakby rcakty-
wowsć Zespół Pleśni i Tańca Zie-
mi Kozienickicj, który kiedyś tu 
istniał, w k*órym i rm zre;i/. ą w -
stępował. A le czas mu na to nie-
zbyt pozwala, brak Jest fachowego 
kierownictwa, no I salka biblioteki 
też się do tego nie nadaje. Jakoś 
to jednak trzeba zrobić. Jak? Na 
to p. Grzybowski nie wie, Jak od-
powiedzieć. Wie natomiast, że sa-
mi etatrwi pracownicy kultury 
wszystkiego nie zrobią... 

Dlaczego razem? 
C o m o ż e ł ą c z y ć i n ż yn i e rn z C h e ł m a i l e k a r z a z S u w a ł k , p r a w -

n i c z k ę z S a n o k a i po l on i s t ę spod R a d o m i a ? J a k i e w s p ó l n e s p r a -
w y , w s p ó l n e p r o b l e m y ? C z y t y l k o t e c h a r a k t e r y s t y c z n e dln 
c a ł e j i n t e l i g e n c j i w P o l s c e ? Jeś l i t ok , t o d l a c z e g o l e k a r z a z S u -
w a ł k n i c ł ą c z y m y z p r a w n i k i e m z S o s n o w c a , a i n ż y n i e r a 
z C h e ł m a z po lon is tą z W a ł b r z y c h a ? D l a c z e g o „ s o j u s z c z t e -
r e c h " ? W o j e w ó d z t w a : lube l sk i e , b i a ł os tock i e , k i e l e c k i e , r z e -
s z o w s k i e n i g d y n i c s t a n o w i ł y o d r ę b n e g o t w o r u t e r y t o r i a l n e g o . 
D l a c z e g o w i ę c ł ą c z y m y j e t e r a z ? 

O tych sprawach myślałem, siedząc 
na dwudniowej naradzie, która odby-
wała się pod hasłem: „Rola młodej in-
teligencji w aktywizacji środowiska". 
Udział w niej brali właśnie przedsta-
wiciele tych czterech województw. 

Wśród licznych, dłuższych l krót-
szych wypowiedzi można było usłyszeć 
wiele interesujących stwierdzeń. O roli 
inteligencji, o zatrudnianiu absolwen-
tów szkół wyższych, o warunkach pra-
cy na prowincji, o wzrastających w y -
maganiach kulturalnych społeczeństwa, 
o konieczności ożywienia małych mia-
steczek Itd., Itd. 

Były to wystąpienia dobrze przygo-
towane; trzeba przyznać, że temat na-
rady doczekał się dokładnego, wie lo-
stronnego naświetlenia. Niemniej nad 
całością obrad zaciążyła profesjonal-
ność większości pre*cgentów. Występo-
wali bowiem główn'c etatowi pracow-
nicy różnych instytucji 1 placówek kul-
turalnych. Mówil i oni rzeczy słuszne 
lecz na ogól znane czy to z innych na-
rad, czy też choćby z prasy kultural-
nej. Taka dwudniowa koncentracja te-
matyki niewątpliwie pomogła w lep-
szym uzmysłowieniu sobie tych spraw 
nawet dobrze zorientowanym w zagad-
nieniach uczestnikom spotkania, nie 
odDowiedzlała jednak narada na posta-
wione przeze mnie na wstęoie pyta-
nia. 7a mało bvło na niej nłee'n'owvch 
działaczy ku'turalnvch I za rzadko za-
bierali on| głos. Dopiero słuchając roz-
mów kuluarowych, można by 'o łatwiej 
zrozumieć, z jakimi podobnymi do sie-
bie «orawaml borykają się cl młodzi 
ludzie. 

Wszystkie nasze województwa to 
dawna Polska B. To rejony rolnicze, 
w których jednak tu I ówdzie rozsiane 
są nowe. szybko rozbudowujące się 
ośrodki przemysłowe. Inaczej wygląda 
ż y d * na przemysłowym Śląsku, innćzcj 
na WybrzeMi. Inaczej w Poznańskiem 
o starał, dobrze rozwiniętej kulturze 
rolniczej, a Inaczej jeszcze u nas, na 
wschodzie I południu Polski. O i 'e więc 
doświadczenia z tamtych bardziej roz-
winiętych rejonów nie są u nas możli-
we do kopiowania ze względu na zupeł-
nie Inną sytuację 1 Inne możliwości. 

o tyle wie le mogą się od siebie nawza-
jem nauczyć mieszkańcy naszych czte-
rech województw. 

Czy więc to cale spotkanie miało 
swój sens? Z pewnością tak, choć nie 
spełniło chyba w pełni nakreślonej mu 
rolL Warto organizować podobne na-
rady. ale pod warunkiem, że większość 
głosów będzie pochodziła z ust tych, 
którzy bezpośrednio prowadzą podsta-
wową działalność w placówkach, nie 
tylko powiatowych i miejskich, lecz 
nawet 1 gromadzkich. 

Drugie miasto 
rodzinne 

Mgr JERZY 
! C Y W O N I U K 

pochodzi z Bia-
I legostoku, ale 

^ B Jrugim mia-
itcm rodzin-

fli • • • • I nym stał się 
• dla niego L u -

blin. W Lubl i -
nie pracuje w 
Wojewódzkim 

Domu Kultury 
Pomimo sto-
sunkowo mło-
dego wieku 

pełni funkcję zastępcy dyrektora 
W D K . Przez wie le lat pracował ak-
tywnie w Zrzeszeniu Studentów 
Polskich, m. In. sprawował funk-
c ję przewodniczącego Rrdv Okrę-
gowe j ZSP w Lublinie. T o właś-
nie za jego kadencji zostało zor-
ganizowane pierwsze seminarium 
młodej Inteligencji czterech wo j e -
wództw a jeszcze przedtem studend 
niejednokrotnie włączali się we 
współpracę województw. Do trady-
cj i weszły rajdy studentów lubel-
skich po Ziemi Ełckiej. Nawiązano 
ścisłe kontakty z E'k!om, Oleckiem. 
Gołdapią. W wyn'ku — wielu ab-
solwentów lubelskich uczelni stało 
się mieszkańcami tych miejscowości. 
S7C7.»rólnle Ełk ma całą „kolonię 
lubelską". 

— Podczas seminarium dyskuto-
wano wiele o no'rrebic wtaczania 
się młodej IntcHpencJi w iyclc spo-
lnczni; miasteczek l ir** fa«-iw't 

województw — mówi J. Cvw~n'uk. 
— Sadze, te problem niechetneao 
ucz*rtniczenla w żuciu rnotarzni/m 
mnl«>ch mle:jcowoicL wta.fciwic .nic 
i.«'łii«je. Uwalam, żn tnlko bardzo 
nieliczne Jednostki 'Świadomie Izo-

(Dokończenie na str, 7) 

Twórczy 
Rozmawiamy z przewodniczącym 

Rady Okręgowej ZSP w Lublinie 
Kazimierzem Gieronlem. 

— Zrzenenle Studentów Polskich w 
l.ubllnle od d lu lnego Jut c u i u za j -
muje tlf nic tylko iprawaml studenc-
kimi. Kras twoich zainteresowań roz-
szerzyło również na abiolwent6w w y i -
nyeh uczelni. Jednym z przykładów 
— zorganizowane w polowie lutego Se-
minarium Młodej Inteligencji czterech 
województw... 

— Jest to już drugie srminarium 
tego typu — mówi K. Gleroń. — 
Muszę jednak zaraz na wstępie za-
znaczyć, że poprzednie i ostatnie 
seminarium organizowaliśmy w ści-
słym powiązaniu z wydziałami kul-
tury W RN w Białymstoku, K i e l -
cach, Lublinie I Rzeszowie. P i e rw-
sze — nazwi jmy Je wstępnym — 
seminarium odbyło się w grudniu 
1062 roku. Poruszano wtedy spra-
wy zabezpieczenia kadrowego czte-
rech województw, dyskutowano na 
temat młodej Inteligencji opuszcza-
jącej mury wyższych uczelni Itp. 
W uchwałach ko/cowych zobowią-
zano wówczas Radę Okręgową do 
inicjowania w przyszłości podob-
nych spotkań. Ostatnie semina-
rium natomiast miało Już ściśle 
sprecyzowany temat. Chodziło nam 

o zorientowanie się na konkretnych 
przykładach, jak wygląda proces 
udaptacjl absolwenta w nowym dla 
niego środowisku, jak wyglądają 
jego pierwsze kroki w podejmo-
waniu działań społecznych, co 
sprzyja a co przeszkadza w ksztal* > 
lowanlu się postawy inteligenta w 
ośrodku, do którego trafił. 

— Ogólna zalntorcsnwnnlo wzbudził 
referat prof. dr nogdana Suchodolskie-
Ko: ..Charakterystyka ceeh swoistych 
kultury współczesnej"... 

— Tak. Referat ten był zagaje-
niem dyskusji. Ciekawy mat.rial 
faktograficzny wniosły ponadto re-
feraty, przygotowane i wygłoszę-
ne przez absolwentów — działaczy 
społecznych z czterech województw. . 
Np. Inż. W a d a w Waslak mówił o 
znaczeniu młodej Inteligencji 
życiu społecznym Mielca, mgr Ago- I 
ta Baryła, pracująca w woj. bis- I 
lostocklm, wybrała ra temat do 
swoich rozważań „Udział młodej I 
InUllgcncJl w realizacji programuj 
Powiatowego Domu Kultury w So* J 
kólcc". Referat mgr Czesław* 1 
Cleszkl nosił tytuł: „ Z doświadczeń I 
rpotocznej Inteligencji wiejskiej n» I 
przykładzie gromady Firlej w po* 
lubartowskim". — 



/ o n o / o i f o n e 
u/ c z a s i e 

d y s k u s j i 

M R R CZESŁAW K A Ł U Z N Y (dy-
w»«r Departamentu Ku l tura lno -

n S o w e g o I Bibliotek Min. Kul-
{ Sztuki): „Mówiąc o inteligen-

tclejW>f«f. womy zazicyczaj na 
uśli nauerydeli. Tymczasem na 

Soiołncji pracuje coraz więce j lu-
. teyiszym wykształceniem 

SSinłcznym, rolniczym l medycz-
j S § T Procent j e j będzie stale 
! % , t a ł . Musimy zrobić wszystko. 
•v „ f„ch łudzi wvkor2vstać do akty-

» kulturalnej wsi". 
• 

D o Ł dr S T A N I S Ł A W K R Z Y -
K-AŁA (dziekan Wydziału Huma-
^shTcznego UMCS): „Młodzież po 
ukończenia studiów nie chce iść do 
macy w teren. Opiera się nawet 
Ltedy. ady przychodzi j e j odpraco-
unncai stypendia zakładowe. Myślę, 
7/przedsiębiorstw i instytucje nie 
powinny ograniczać swe j roli do 
wi/placania studentowi stypendium, 

wiązać po jakoś b ł i i e j uczucio-
wo z przyszłym miejscem pracy. 
Duże zadania propagandowe są tu 
też do spełnienia przez ZSP". • 

Dr IRENA WOJNAR (Polska Aka-
demia Nauk): „ W Ciechanowcu w 
województurie białostockim nauczy-
ciel szkoły podstawowej wyriqp-
nal na światło dzienne fakt. Iż z 
młrjscotrości tej pochodził jeden ze 
znanych twórców kulturalnych. Ca-
la uieś została zaangażowana w po-
szukiwanie pamiątek po tym czło-
icitku. Oto przykład wartościowej 
inicjatywy 

Z Rzeszowszczyzny 
do Sokółki 

Mgr A O A T A 
B A R Y Ł A twier-
dzi. te niewiele 
brakuje, by stała 
się— żywą rekla-
mą unii czterech 
województw. Po-
chodzi bowiem z 
Rzeszowszczyzny, 

studiowała f l lo lo-
gię polską w L u -
blinie, a obecnie 
mieszka w wo j . 
białostockim, w 

, , „ . sn Sokółce, gdzie jest 
Kierownikiem Powiatowego Domu Kul -
tury. Je j wielką pasją było zawsze 
dziennikarstwo. Przez kilka lat stano-
wiła jeden z f i larów lubelskiego radio-
węzła akademickiego, nadającego co-
dziennie kilkugodzinny program włas-
ny. Nawiasem mówiąc lubelskie „radio 
akademickie" jest jednym z najlepiej 
prowadzonych radiowęzłów w Polsce. 
W ciągu kl 'ku lat pracy w radiu Agata 
Baryła pełniła w nim funkcje od spi-
kera do kierownika studenckiego ma-
gazynu rozmaitości, audycji cieszącej 
się największym zainteresowaniem 
wśród studentów. 

— Świetni ludzie — mówi teraz o 
swoich kolegach-radiowcach z tamtych 
czasów. — Nawet podczas tak gorącego 
okresu, jak pisanie prac magisterskich 
.zorywali" noce dla przygotowania ko-
lejnych audycji StanówUi doskonale 
zgraną kilkuosobową grupę. Klerownl-
ki*m rad'oweżla był obecny przewodni-
czący Zarzadu Mleiskiego ZMS w Lu-
blinie Andrzej Hajkowskl. magazyn 
studencki prowadził Wiesław Kral , 
(obpenie pracu*ący w Radzie Okręgo-
we j ZSP) a radiowy magazyn filmowy 
— Janusz Kopdał. Pracowali w radio-

Na sali obrad.. 

f e r m e n t 
— Czy podejmowanie przez ZSP za-

sad nlefi życia absolwentów nie odbija 
niekorzystnie na pracy ze studen-

tami? 

— Młody absolwent to przecież 
„dalszy ciąg" naszego studenta; 
który został trochę „rzucony na 
pastwę losu". A w ogóle działal-
ność wśród absolwentów, obser-
wacja ich poczynań w nowym śro-
dowisku. utrzymywanie z nimi sta-
łego kontaktu, wymiana poglądów 
stanowią doskonały materiał kon-
frontacyjny właśnie w pracy ze stu-
dentami, pracy mającej przeeleż, 
wśród wielu innych, główny cel — 
kształtowanie młodzieży na oby-
wateli zaangażowanych społecznie. 
Nasze seminarium dostarczyło kll-
k u Przykładów dobrej roboty w te-
renie. Wykazało, że młody człowiek 
wciągnięty do działalności społecz-
nej podczas studiów, po Ich ukoń-
czeniu zaczyna się rozglądać za 
Podjęciem podobnej działalności w 
nowym środowisku. Staje się I n i -
c j a t o r e m , który na ogól pocią-
ga za sobą innych. Rzecz w tym, 
, y wychować Jak najwięcej takich 
micjatorów społecznego działania. 

L iczymy zresztą w tym względzie 
na pomoc zarządów powiatowych 
Z M W i ZMS. 

— Czy seminaria będą kontynuowane 
w |irzyszloicl7 

— Oczywiście. I to nie tylko w 
Lublinie. Wkrótce zorganizujemy 
podobne seminaria na ziemiach 
północnych i zachodnich Polski. 

— Inicjatywy ZSP spotkały się z <lu-
łym zainteresowaniem ze strony 
władz... 

— W seminarium uczestniczyli 
kierownicy wydziałów kultury 
czterech województw, przedstawi-
ciele wydziałów propagandy komi-
tetów wojewódzkich PZPR. Był 
również obccny dyrektor Depar-
tamentu Pracy Kulturalno - O-
iwiatowej 1 Bibliotek Ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki, Czesław Kaluż-
ny. Ten wyraz zainteresowania bar-
dzo nas zobowiązuje. 

— pozostaje wice tyenyt Wam... 

...dalszej serdecznej opieki ze 
strony władz czterech województw, 
jak największego zainteresowania 
naszymi poczynaniami zo strony 
absolwentów 1 Jak najllcznlojsz go 
uczestnictwa absolwentów w na-
stępnych seminariach. 

węźle Wacława Wójt owies, Ryszard 
Szyrzycha, Michał Korzon*. 

Teraz „paczka" rozleciała się po 
świecie, albo ściślej: po czterech woje-
wództwach. A le wszyscy nadal coś ro-
bią. Coś robią, to znaczy, żs oprócz 
pracy zawodowej biorą czynny udział 
w życiu społecznym miejscowości, w 
których osiedli. 

Skąd przy tej dziennikarskiej pasji 
nagle decyzja osiedlenia się w małej, 
powiatowej Sokółce? 

— Po prost u — stypendium fundo-
wane. Korzystałam podczas studiów ze 
stypendium Prezydium PRN w Sokół-
ce. Chcąc nic chcąc, trafiłam więc do 
tej miejscowości. W liceum nie było 
wolnych etatów, ale znalazł się etat 
kierownika domu kultury 

PDK w Sokółce Jest Jednym z na j -
lepiej działających domów kultury w 
woj . białostockim. Energiczna kierow-
niczka w ciągu niespełna dwóch lat 
potrafiła zdobyć zaufanie miejscowego 
społeczeństwa, zainteresować pracą 
kulturalną młodzież I starszych, pozy-
skać dla pracy dydaktycznej w terenie 
wiele osób spośród miejscowej inteli-
gencji: młodych prawników, lekarzy 
weterynarii, nauczycieli. Poza normal-
ną, planową działalnością Dom Kultu-
ry w Sokółce występuje z coraz to 
nowymi inicjatywami: powstaje „Klub 
miłośników te*ewlzjł", „Kabaret lite-
racki", odbywają się „prelekcje łączo-
ne", tzn. odczyty przygotowywane, w y -
głaszane a następnie komentowane 
przez specjalistów z dwóch pokrewnych 
dziedzin, np. sędziego dla nieletnich I 
psychologa, no 1 rzecz niezwykła — 
cotygodniowe bezalkoholowe wieczorki 
taneczne. 

Obsługa seminarium: 

MIROSŁAW DERECKI 
ANDRZEJ POLAKOWSKI 
(zdjęcia) 
ROMUALD WIŚNIEWSKI 

Stu przeciw nudzie 
Po kilku latach 

studiów w Lubli-
nie Lubaczów w y -
dawał się R Y -
SZARDOWI M O -
S K A L O W I nędzną 
dziurą. Miasto ma-
łe, znajomości 
żadnych w nim 
nic miał, a jedyne 
lokalne miejsca 
rozrywki w po-
staci kina, restau-
racji (a raczej 
knajpy) i „restau-
racjo-kawlarni" nic wydawały się 
atrakcyjne. W sumie więc perspekty-
wy dość szarawe. R. Moskal przyjął 
propozycję odbycia stażu w tutejszej 
Lecznicy Weterynaryjnej jedynie z te-
go względu, żc oferowano mu też po-
koik służbowy na mieszkanie, no I nie 
było stąd za daleko do rodzinnych 
podmieleckich okolic. 

A le po kilku dniach pobytu spotkał 
nlcrczekiwanic dwóch kolegów: Julia-
na Kiczulę i Mariana Skręta. Znali się 
z czasów studenckich Pierwszy był hi-
storykiem sztuki, a drugi prawnikiem. 
Działali wspólnie z Moskalem w or-
ganizacjach młodzieżowych. 

— Słuchajcie, nas. absolwentów lu-
belskich uczelni, jest tu chyba wię -
cej. A może byśmy zrobili jakieś ze-
branie wszystkich? — zaproponował 
któryś. 

Zrobili. Przyjechało ich z całego po-
wiatu aż 31. Byli nawzajem zaskoczeni 
tą liczbą. I nry nie potrafimy sobie 
dać rady z nudą? A przecież w powie-
cie mieszka i paru absolwentów wyż -
szych uczelni z innych miast Może 
spotkamy się z nimi? 

Tym razem zdziwienie było całkowi-
te. Przyjechało 76 osób z uczelni nie 
lubelskich. A więc w sumie w powie-
cie mieszka ponad 100 ludzi z wyż -
szym wykształceniem. 

Na zebraniu postanowiono reakty-
wować przedwojenną organizację: To-
warzystwo Przyjaciół Ziemi Luba-
czowskicj oraz powołać do żyda od-
dział Towarzystwa Przyjaciół Uniwer-
sytetu Marli Curlc-Skłodowsklej. Do 
Towarzystwa wstąpili też absolwenci 
Innych uczelni. Pierwszy zgłosił się 
kierownik Powiatowe! Lecznicy Wete-
rynaryjnej — dr Włodzimierz Z ian, 
który ukończył studia przed wo j -q we 
Lwowie. Sekretarzem została mgr Mar-
ta Dz'8czvs7yn (absolwentka Unlw. 
Wrnclnwskleeo). jednymi z oie-wszych 
bwll: arch. Bn)os'aw Bsłala, lekarz w«t . 
Włnrlyslaw Kobiałka, mgr Edward Mi -
chalski 1 Inni. 

Nowe oreanlzacje Istnieją zaledwie 
klika mlcsiecy. a luż nakreśliły sobie 
szcok lc plany działanłn. Chcą gościć 
u siebie profesorów lubelskich uczelni, 
ktćrzy pow'c'iziollby Im o najnow-
szych osiągnlędach nauki. Zaprosili 

już rektora UMCS, prof. dr G. L. Scid-
Icra. Zaproszenie przyjął, w najbliż-
szym czasie odwiedzi Lubaczów. Za-
prosili przedstawicieli Rady Okręgo-
we j ZSP w Lublinie — ta wizyta już 
się odbyła. Lecz działalność lubaczow-
skicj inteligencji nic ograniczy się do 
podtrzymania więzi z ośrodkiem uni-
wersyteckim. Chcą. aby korzyści jakieś 
odniósł i powiat. Powołali zespół spe-
cjalistów, który, będzie opracowywał 
audycje popularno-naukowe dla miejs-
cowego radiowęzła. Planują wprowa-
dzenie pracy klubowoj w kawiarni, a 
więc odczytów, spotkań z ciekawymi 
ludźmi. w'cczorków itp. Przygotowu-
ją materiały do specjalnej sesji, na 
której chcą omówić możliwości wczcś-
n'c<szcj gazyfikacji Lubaczowa I po-
wiatu. 

Nic cała inteligencja lubaczowska 
włączyła się jednakowo pktvwnte w 
ten nurt. Niektórym możliwości do-
datkowych zarobków, innym stan zdro-
wia lub obow'ązki nic pozwalają na 
pracę soołrczrą. A le pobudzona Jesis-
n'a 1'64 roku |-»lciatvwn lub-czowskiej 
inteligencji już przynosi plony. 

Drugie miasto 
rodzinne 

(Dokończenie ze str. 6) 

lują się i zamykają w swojej pra-
cy. Większości natomiast potr. * ba 
tylko jakiegoś katalizatora. Oto za-
dania dla wydziałów kultury ZSP, 

'/.MS l ZMW, dla gęsto rozsianych 
po województwach powiatowych 
domów kultury. T e ostatnie są na 
ogól placówkami prężnymi, podleg-
łymi wojewódzkim domom kultu-
ry. a więc w pracy z inteligencją 
us rdlą w terenie nietrudno o usta-
lenie jakiejś wspólnej linii działa-
nia. Tutaj wyłania się problem włą-
czenia się WDK do współpracy 
czterech województw. Oczywiście, 
czyniono już w tym względzie ja-
kieś próby, ale to co było, to chy-
ba za mało. Poszczególni domy kul-
turu moglybu wyml«*ninć s'noj* z "-
społu, prezentować nawzajem naj-
ciekawsza przedstawienia, wysta-
wy plastyczne MD. NO i sprawa 
pierwszorzędnej wagi: WDK po-
winny opracować wspólny — oczy-
wiście uwzględniający soecuflkę re-
plrnu — plan nracu wychowawczo-
kulturalnej od Białegostoku po 
Rzeszów. 

Wreszcie ostatnia svrawt: dlacze-
go ' r l r j w " nn 1powtnl"1'Z'i''h 
srotkrń narad, konferencji czterech 
województw ma być ciągle Lublin7 
Dlatego, że leży centralnie7 



Temat czeka JOZEF RATAJCZAK 

P o l o w a n i e 

Nienawiść obchodzi stuleda. 
Zza pni 
wynurza czarne dziury luf. 

Narośl na Ibele ptaka 
poderwanego do ołowiu, 
niebo w podskoku zająca 
rozdęte na pasztet. 
Gałązka rogów 
wyrąbana z łba 
krwawi na ścianie 
rosbielonej nocy. 

Obok dwururka, 
do strzału 
slośone oczy. 

ZBIGNIEW SLĄCZKA 

pierwsza strona 
czuwania 

nie zdobywałeś grani 
a byłeś z nią 
nie zgłębiałeś dna 
a Jest w tobie 
nie przecinałeś czerni 
a Jesteś nią 

jestem 
nie toczyłeś soków 
płynąłeś z nimi 
nie kroDeś owoców 
wrosłeś w nie 
nie drąłyleś pni 
drążono ciebie 

Jestem jak drzewo 
Jestem 

nie przechodziłeś mostu 
[nad sekwaną 

nie zwiedzałeś dantejskiego pieklą 
nie powierzyłeś uczuć katakumbom 
Jesteś mostem' nad piekłem 
w katakumbach czasu 

Jestem 

B I A Ł Y S T O K 

•
| Powszechne Spółdzielnie Spo i yw-
| ców utworzyły Jut l i zespołów 

estradowych, które — mie.v/:iji|c zwyk-
łą reklamy z piosenkami, wierszami 
I skeczami — mają propagować wyro-
by „Społem". Inic jatywa na nasze wa-
runki tloif oryginalna, byle tylko cala 
Impreza nie przerodziła się w falirykc 
szmlry. 

•
„Czy znasz historię Ziemi Ełc-
k i e j ? " — to tytuł Imprezy, która 

potrwa 1 miesiące. Najp ierw w szkołach, 
klubach i domach kultury będą odby-
wały się pogadanki I odczyty, potem 
zostanie zorganizowana wystawa z za-
kresu historii i etnografii regionu war-
mińsko-mazurskiego, a w maju z oka-
z j i Tygodnia Ziemi Mazurskiej zgaduj-
zgadula z nagrodami, 

•
Teatr Im. A l . Węgierki wystawił 
adaptację sceniczną powlefcl J. 

Putramenta „Pasierbowie" . łłetyscro-
wala, po raz pierwszy w rodzinnym 
mieście, Teresa Żukowska. 

•
Białoruskie Towarzystwo Społecz-
no-Kulturalne w Białymstoku wy-

dało „Zbiorek naukowy", zawierają-
cy m. In. materiały z dziedziny histo-
rii, literatury I spraw społecznych, a 
takie monografię gospodarczo-społeczna 
powiatu hajnowsklego. 

•
Kierownikami lub instruktorami 
niemal wszystkich zespołów ama-

torskich I kftlek zainteresowali w i>nK 
w Gołdapi są nauczyciele, wyn ik i bar-
dzo dobre — oby tak było w Innych 
miejscowością eh! 

•
Wieś Mroczki w pow. monieckim 
uchodziła oficjalnie u "śpiącą" 

i nikt nie próbował j e j obudzić. Ze 
względu na ibietnośt nazwy z nazwi-
skiem — aktor Teatru Im. Węgierki Ta-
deusz Mroczek przyjechał do Mroczek 
I na spotkaniu z ludnością opowladdl 
duto o teatrze. Jut po kilku dniach 
autokar nie mógł pomieścić tych, któ-
rzy chcieli pojechać na występ teatru 
w Kloókach. 

K I E L C E 

•
| Uniwersytet kultury. Istniejący 

przy Muzeum Swiętokrsysklm, roz-
począł trzeci rok pracy wykładem „O 
stylach w sztuce" prnf. dr 6. Kozakie-
wicza z Museum Narodowego w Warsza-
wie. 

•
W kwietniu otwarta zostanie "w Ra-
domiu ogólnopolska wystawa pla-

styki. organizowana a okazji XX>lecia 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Orga-

(Dokończenie ze itr. I) 

literatury. Byłoby lepiej, gdyby nie 
trzeba było czekać na to latami. Po-
trzebne są w tym zakresie próby, zwy-
cięstwa 1 klęski pisarskie. Potrzebna 
Jest rehabilitacja tematu. 

Warunkiem tej rehabilitacji Jest z 
pewnością powtórne zbadanie doświad-
czeń polskiej powieści produkcyjnej. 
Nie wnoszę o apelację — wnoszę o 
wnikliwy komentarz po wyroku, który 
zapadł nieodwołalnie. O rozróżnienie 
„Lewantów" od „Mirków ruszył". O 
oddzielenie doświadczenia „Węgla" — 
którego bohaterom Scibor-Rylski dał 
bogatą psychologię pozaprodukcyjną, od 
„Fundamentów", gdzie za to organicz-
nie zrosły się postawy w produkcji z 
analizą zróżnicowanych postaw poli-
tycznych. O zbadanie, ile było w tych 
książkach schematyzmu, a ile trafnych 
obserwacji, choćby z zakresu m i k r o -
s o c j o l o g i i środowiska. O spojrze-
nie na wartościowsze z tych książek 
pod kątem laboratoryjnym: co byśmy 
otrzymali np. gdyby wyeliminować 
agenta, obciążonego winą za wszystkie 
grzechy i powikłania? Zastanowić się 
warto na przykład, l!e prawdy było w 
„Obywatelach" o b o k wątku szpie-
gowskiego. 

Rozróżnilibyśmy wtedy w tych po-
wieściach wątki różne, poczynili od-
krycia metodologicznie ważne. Zauwa-
żylibyśmy, że bohater powieści współ-
czesnej gdzieś powinien pracować. Za-
rejestrowalibyśmy pierwsze próby 
przejścia od powieści o maszynach do 
powieści o współczesnych Polakach, 
którzy te maszyny obsługują. Znaleźli-
byśmy — choć rozproszone i przywalo-
ne ciężkim głazem schematu — cenne 
spostrzeżenia empiryczne, w których 
pisarze wyprzedzili socjologów, (tych 
zresztą podówczas nie było, a Adam 

nizatorsy bardzo zapraszają plastyków 
z naszych t województw. 

•
Na malej scenie Teatru Im. Że-
romskiego wystawiono wreszcie 

pierwszą pelnospeklakłową szlakę i to 
współczesną — „ T o r " Jana Pawła Gaw-
lika. Spodziewamy się, t e nie nastąpi 
wykole jenie I t e zespól wystawi takie 
Inne pełne sztuki. 

•
Według zestawień bibliotekarzy 
mieszkańcy Kielc przeczytali w r. 

Uli. tylko U l tys. kslątek — s tego po-
łowę mlodziet szkolna: literaturę obo-
wiązkową. 

•
Państwowa Orkiestra Symfoniczna 
w Kielcach obchodzi XX-lecle Ist-

nienia. I mote z t e j okazj i podjęła god-
ną nałladowolctwa Inic jatywę: w maju 
I czerwcu da o popularnych koncer-
tów na wolnym powietrzu. Zamawia-
my pogodę! 

L U B L I N 

•
Nareszcie! Prezes Wojew. Związku 
Gminnych Spółdzielni wystosował 

pismo do wszystkich GS, przestrzega-
jące przed podpisywaniem umów z tzw. 
dzikimi zespołami, które — wiadomo — 
dają szmlrę, a zbierają prawdziwe pie-
niądze. 

•
Aktorzy Teatru im. Osterwy w każ-
de, niedzielę grają dla dzieci 

„Czerwonego Kapturka". Sztuka stara, 
ale pomysł nowyi rozpisali konkurs dla 
młodych widzów na „ recenz ję " . Kto 
jeszeze nie potrafi pisać, mole „ r e -
cenz ję " narysować. 

•
Rada Okręgowa ZSP zorganizowała 
pierwszy w Lublinie klub MPIK 

dla studentów. Szkoda tylko, to lokal 
znalazł się daleko poza dzielnicą uni-
wersytecką. 

R Z E S Z Ó W 

•
We wsi Krywe - Przyslup kółko 
rolnicze zorganizowało małą świet-

licę — pierwszą wiejską świetlicę w 
Bieszczadach. Jednak nikt Jakoś nie 
kwapi się z pomocą w j e j wyposaże-
niu I to, co miało być świetlicą, za-
mienia się powoli w zwykłą salkę ze-
brań kółka rolniczego. 

• W Rzołzowlo powstała Jeszcze Jed-
na komisja koordynacyjna — tym 

razom dla teatrów amatorskich. Jak 
widaf , pomysłów nie brakuje — i to 
słusznych. A le co i tego, gdy droga 
od pomysłu do realizacji weiąt Jeszcze 
Jest długa— 

•
Ukazał się obszerny 1 ładny al-
bum „Ziemia Rzeszowska". Wy-

dano go w Krakowie. 

Schaff, używszy określenia socjologia" 
na jednej z Bardzo Ważnych Narad 
wywołał wśród słuchaczy dreszcz prze-
rażenia). Znaleźlibyśmy trafny szkic 
rodowodów przedstawicieli pierwszego 
pokolenia polskiej industrializacji. Zna-
leźlibyśmy przemożne wołanie o lad i 
logikę społecznych działań wokół ty-
gla, w którym rodzi się nowa klasa ro-
botnicza. Znaleźlibyśmy tropy, wiodące 
ku prawdzie o człowieku zaangażowa-
nym. Znaleźliby/my pierwsze zapowie-
dzi wielu późniejszych odkryć formal-
nych: retrospekcje, monologi wewnętrz-
ne, łamanie srh matu tradycyjnej epiki. 

Warto podjąć ten trud. Nie w imię 
rehabilitacji rzeczy złych, lecz w imię 
uczenia się na błędach. 

Wskaźniki statystyczne nie mogą słu-
żyć za argument na rzecz propozycji 
artystycznej. Chyba, że znajdują po-
krycie w mat er i tematu, w jego dra-
matyzmie i dynamice, w komplika-
cjach, zachęcających artystę. Chyba, że 
wyrażają nadrzędne Imperatywy losów 
narodowych, tak atrakcyjne dla pisa-
rza. który stawia sobie cele obywatel-
skie, chce formułować pytania podsta-
wowe i ryzykować ambitną na nie od-
powiedź. 

W danym wypadku mamy z .pownoś-
cią do czynienia z tego rodzaju sytua-
cją. Miliony ludzi związały swój los, 
ambicję, perspektywy osobiste i spo-
łeczne z przemysłem. Miliony ludzi 
wiążą z nim pojęcie kariery żydowej. 
Miliony ludzi kształtują go — i kształ-
tują się pod jego bezpośrednim wpły-
wem. 

Tu, właśnie w Drze myślę, zbiegają się 
miliony życiorysów — najciekawszych 
życiorysów w całej polskiej historii. 
Zbiegają się w węzły nowych stosun-
ków międzyludzkich — posiadających 
niezwykłą wagę nie tylko „w sobie" 
i „dla siebie", lecz decydujących o 
szerszym, ogólnospołecznym rytmie i 
kształcie przeobrażeń. 

Przemysł należy zarazem do makro-
socjologii i mikrosocjo'ogll — jest pod-
stawową kuźnią przemian ogólnonaro-
dowych. a zarazem tyglem burzliwego 
i skomplikowanego procesu wewnątrz 
klasy, narastania je j sąsiedztw i sty-
ków. W przemyśle spotyka się kilka 
genoracji robotniczych — ta tradycyj-
na, sięgająca, rodowodem do pierw-
szych stare klasowych X I X wieku, 1005 
roku, zmagań międzywojennych i oku-
pacyjnych; ta młodsza, a już dziś usta-
bilizowana w nowej sytuacji — gene-
racja budowniczych Pafnwagu. Nowej 
Huty, fabryk sześciolatki — i ta naj-
młodsza, spod znaku Konina, Puław. 
Płocka. W przemyśle spotyka się kilka 
generacji robotniczych z kilkoma ge-
neracjami inteligencji — głównie, ale 
przecież nie tylko, technicznej. W prze-
myśle spotvka się robotnik i inteligent 
z produkcji — ze wsią. reprezentowa-
ną przez pozostawioną na wsi rodzi-
nę, chłoporobotnika, nowo przybyłego 
krewnego czy wczorajszego sąsiada. W 
przemyśle rysują się linie spotkania 
XX wieku z' małomiasteczkowym za-
ściankiem — to sąsiedztwo, które moż-
na obejrzeć w całej wyrazistości w 
Ostrolęco. Wolbromiu, Wierzbnlku. W 
przemyśle spotyka się Polak stąd i 
stamtąd, Warszawiak z Opolaninem. 
Lwowlak ze Ślązakiem, repatriant z 
Francji z synem leśniczego w puszczy 
białoruskiej... 

Integracja? Tak, ale nie tylko ona. 
Społecznie rzecz ujmując, przemysł to 
pole nieustającej batalii o nowe więzi, 
coraz dojrzalsze i zdolniejsze do od-
działywania także na zewnątrz. Batalii, 
w której czynniki działające na rzecz 
Inlearacji ścierają się z czynnikami 
odśrodkowymi, tkwiącymi w tradycji 
Innego myślenia, w Innych wzorcach 
I postawach, w samej materii prze-
mysłu — z niedoskonałością jego orga-
nizacji, kurczowym pościgiem za po-
ziomem techniki światowej, deficytem 
racjonalnego dzlolanln w zakresie sto-
sunków międzyludzkich. 

Przyjrzyjmy się dramatyzmowi tej 
materii. Oto dramat kierownika z 
awansu, który nagle znalazł się w og-
niu konfrontacji s n o w y m i potrze-
bami fabryki, którą sam budował. Oto 
starcia różnych światopoglądów, ba-
talio nowatorów 1 rutyniarzy, spięcia 
krytyki z utartą hlerachią służbowej 
zwierzchnośd. 

Przyjrzyjmy się typowemu konflik-
towi fabrycznemu. Wokół robotniczej 
krytyki. Wokół niedocenionego wyna-
lazku. Wokół polityki kadrowej, kry-

teriów oceny I awansu. Wokół pojęcia 
odpowiedzialności. Wokół starć posta-
wy aflrmującej z postawą krytyczną. 
Przypatrzmy się z bliska. Jak krzyżują 
się struktury formalne ze strukturami 
nieformalnymi: działacz z funkcji i 
działacz z moralnej nominacji środo-
wiska, ten. kto mówi z trybuny 
I ten, kto na co dzień przewodzi opinii 
publicznej, urabia Ją. Trudności fa-
brycznego sztabu, oficera i żołnierz?, 
Starcia z biurokratyzmem od góry — 
i nie uświadomione sobie samemu 
tworzenie biurokratyzmu w zasięgu 
własnego działania: człowiek zbunto-
wany wobec „góry", ale dławiący Ini-
cjatywę podwładnych. Ołód ostrych 
kryteriów moralnych — a zarazem 
tolerancja, narzucona przez komplika-
cje żyda: „Miałeś rację, ale musimy 
cię stuknąć..." — mówi sekretarz: 
„Dopiszemy, nikt na tym nie strad._" 
— mówi dyrektor. Zło społeczne, w 
fabryce takie same. Jak gdzie Indziej: 
paraliżujący wpływ „małej stabilizacji" 
i niedostateczność dla niektórych 
aktualnego wzorca źydowego sukcesu 
na tle pokus „życia ułatwionego"; na-
dużycia władzy, rejony małych pro-
tekcyjek I cichych szantaży. 

A dom? A odbicie tamtego, fabrycz-] 
nego żyda w Jego czterech ćdanach?' 
Kobieta pracująca — i kobieta pożą-
dana. Kumpel w spódnicy — i kura 
domowa. Wiejski obyczaj w najbliż-
szym sąsiedztwie techniki XX wieku. 
Marzenia i cele źydowe. Ideał szczęś-
cia. 

Nie, nie uda się nikomu dowieść, że 
temat przemysłowy Jest płaski, nudny, 
allterackl. Nie głoszę zakazów — szu-
kajmy w polskim przemyśle także te-
matu „Homo Fabera" i wątków z 
„Czerwonej Pustyni". Badajmy proce-
sy alienacji — są, trzeba je przezwy-
ciężyć, tylko ignorant może uwierzyć, 
że upaństwawiając przemysł, zrealizo-
waliśmy już komunistyczny ideał spo-
łeczny. 

Po dwunastu latach od fali „litera-
tury produkcyjnej" mamy prozę nie-
porównanie bogatszą warsztatowo, o 
wiele wyraźniejsze pisarskie charakte-
ry pisma, o wiele róźnorodniejszą sty-
listykę. o wiele szerszą skalę swobody 
twórczej i zwielokrotnioną wrażliwość. 
Mamy pisarstwo wyczulone na wszyst-
kie choroby sprzed lat 

Człowiek poszedł do lasu. Nie znał 
drzew, nie rozróżniał grzybów, nie miał 
latarki ani kompasu. Był w kostiumie 
kąpielowym i wieczorowym obuwiu. 
Zabłądził. Chodził kilka dni, nie wi-
dząc lasu. Nazbierał zatrutych grzybów. 
Starł sobie nogi, nabił guza, nabawił 
się grypy. 

Odbył kurs botaniki. Przestudiował 
atłas grzybów. Wio, Jak poznawać kie-
runki. Ma latarkę i kompas. Zaopa-
trzył się w pełny ekwipunek turystycz-
ny. Odbył trening piechura. Ale do la-
su nie wchodzi — trochę się boi, trochę 
nie chce, zresztą na ogół odradzają— 

Pora wejść w la». Nie będą to książ-
ki o przemyśle. Będą to książki o czło-
wieku w Polsce dzisiejszej. 

L u d w i k Krnsucki 

MAKSYM TANK 

Śledzie 
z wierszami 

A niech się tam ludzie głowią. 
Gdzie I komu wznieść pomnik 

/brązowy. 
Ja bo nie Jestem Już taki naiwny. 
By myśleć, 
7.c me wiersze. 
Szorstkie Jak dłonie robotnika. 
Surowe Jak sumienie. 
Na skrzyżowaniu 
wiatrów I dróg 
Zrodzone. 

Były coś więcej warte. 
Nlźli łyk Jakiś mały 
Wody. 

Cieszę się nawet s tego. 
2c sprzedawczyni 
Dziś w moje wiersze 
Zawinęła śledzie. 

1 nawet mnie korci. 
By spytać przechodniów: 
Czyście Już kosztowali 
Siedzi 
Z wierszami? 

Przełoży! 
Kazimierz Andrzej Jaworski 

o d B I E B R Z Y 
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Franciszek K O T U L A 

Od kilkudziesięciu lat — bezpośrednio lub pośrednio orea-
nfcując kompleksowe obozy naukowo-badawcze albo posługu-
jąc się ankietami — prowadzę bndanin nnd folklorem ludowym 
w kilku regionach województwa rzeszowskiego. Na folklor 
słowny, globalnie biorąc, skladn się wiele aspektów Między 
innymi należy wyodrębnić tradycję historyczną, oraz legendy 
historyczne. Do wydarzeń, które już dość dawno oplotły się 
mgiełką legendy, należy „rabacja", a także osoba Jakuba Szeli 
Wspomnienia tamtych czasów nabierają idealnych cech legen-
dy, naturalnie w opowiadaniach przedstawicieli starszego po-
kolenia, bowiem najmłodsze żadnymi wspomnieniami zdaje 
się nic interesować. Taką właśnie legendę o Szeli udało mi się 
zdobyć, nie tylko w relacji ustnej ale nawet w formie pisem-
nej w Kamienicy Górnej, w pow. Jasło. Po prostu przez zachętę 
właściciela legendy do j e j spisania. Tutaj też pozwolę sobie 
przypomnieć mój artykuł w „Życiu Literackim" w nr 8/1964. 
A oto legenda, w dosłownym brzmieniu. 

„Rabacja na p a n ó w - c z y li powstanie chłopów 
Spisał Władysław Chajec z Kamienicy Górnej 

M 
OJ dziadek (w czasie rabacji) 
misi 9 iat, a żył 94 lat. Opowia-
da! ml kilkakrotnie o biciu pa-

liun. . . . . 
We wszystkich wioskach kolo na-

siej wioski (Kamieniej/ Górnej) były 
dwory obszarniczc. Nasza wioska nie 
nadawała się na dwór, bo była górzy-
sta, ale lasów było przeszło 2 tysiące 
morgów. Na małych skrawkach rów-
nych (na równinie we wsi) obszarnik 
i dworu miał gorzelnię, browar, młyn, 
Urtak. leśniczówkę i leśniówkę. Nie-
daleko (od tych zabudowań) około 250 
metrów mój dziadek miał mieszkanie 
(chałupę;. Gdy (jego) gęsi zaszły ku 
borowi, napędzili (robotnicy; gęsi w 
gorącą braję 1 ugotowali je żywcem. 

Ludzie u panów musieli pracować 4 
dni. sobie 2 dni (w tygodniu). Ale gdy 
na te 2 dni udał się deszcz, to sobie 
nie robili ani jednego dnia w tygod-
nia. Ludzie do pracy musieli iść przed 
wejściem słońca, a szli z wielkim lę-
kiem. W bramie była ława, a gdy się 
kto spóźni! musiał się na niej kłaść. 
BUi bez miłosierdzia. 

Panowie dawali (chłopom) len do 
obróbki Ludzie len mus<eli prząść na 
nid. Wydali rozkaz, że z tego (lnu) mu-
siało być tyle a tyle nici półtoraków. 
Półtorak na przykład wyglądał jak 
chomąto na konia, musiało w nim bvfi 
«0 pasm. takich w kolo, a w każdym 
palmie 24 nici. Gdy zabrakło pańskie-
go lnu, ludzie musieli prząść ze swe-
to. bo bill do upadłego. Musieli też 
*<ł»ć kamienie 4 dni w tygodniu za 
aarmo z tych kamieni budowali śpich-
T J I 0 , b r z v n , i e Piwnice na kartofle, 
uidzle jeszcze po dziś dzień wykopu-
je U ziemi) kamienie po nanach (na 
">*wcu dworskich budowli). 

mi mój dziadek, że jak na-
j,j'!?5 B r z , y b ó w w pańskim lesie, to 
mli i J r a ' mu, wysypał na zle-
w t i w a n a końcu kopnął go 
konn.i PZIADCK myślał, że go to koń 
DT^UL . s i ę Przewrócił. Raz dziadek 
r ^ & 2 W p r z e 5 ! P«ń.ski las. to za ka-

rou ści1 fc "a opał do bro-

1 2 konarów i czubka. Cięli 
fniżeil w v * o k o (Ponad ziemię), bo 

n , e obstała piła. 
nlJ"re?'fieu każda rzecz ma swój ko-
t r z e r i a łS r , S z e , n 2 0 Smarzowcj — 
Pieszo nâ  w " L n a s z e j ~ c h o d z " 
kiego ,L węgry do cesarza austrlac-
chłopiJ / L . r a f l M ó w " ' Jaki ciężar 
<hUj7. 'Oniecle). Cesarz mu powie-
Płació I S " . " ^ 0 °bszarnicy nie chcą 
go ayn» k 6 W l C o s a r z wysłał swo-
iprawdztf . Przebranego na chłopa, 
móioin ~ >CZU to prawda, co Szela 
kach CDSarzn chodził po wi«s-
d*oru ? ^C O W a ł u chłoną w pobliżu 
ko w ' Prowadzili pogawędkę. Dale-
spaf hn k c h ł °P mówi, że pójdzie 
Pana dń f°n łutko nie stnwlł sio do 
U <>n i l u ! ? Syn cesarza mówi, 
We w|m»i , gospodarza, ale chłop 

Hano i t 0 B y n c e s a r z a -
cejorza) i 8 B m s ' ę nie spieszy (syn 
resicie Lg5>Podarzowl nie daje. Na-
«»n ctiaJr^y słońce wyszło wyżej, 

Poszedł. Zachodzi, a tu w 

Władysław Chajec z Kamienicy Górnej pow. Jasło. Znakomity 
rzeźbiarz ludowy. Autor „Legendy o Szel i" . 

Fot. F. Kotula (1964 r.) 

bramie stoi piekielny pan hrabia 1 ła-
wa do bicia. 

— To teraz idziesz chamie? Kładź 
się! — zawołał pan. 

On (syn cesarza) chętnie się położył 
a pan odsunął mu płótniankę, żeby 
bicie lepiej przylegało. Patrzy, a tu 
pod płótnianką wojskowa bluza i spod-
nie wojskowe i pas. 

— Powstań! — krzyknął hrabia. 
Powstał on, wyprostował się, a hra-

bia pyta: — coś za jeden? 
— Nie jestem proste żrebie od ko-

były, Jestem syn cesarza! — powie-
dział. 

— Więcej chłopów bić nie będzlc-
c o — powiedział i to samo nap sal na 
bramie piekielnej. Poszedł dalej. Ale 
panowie nie bardzo wierzyli w tego 
cesarskiego syna i dalej gnębili chło-
pów. 

W naszej wiosce, był browar, tartak, 
młyn, leśniczówka. Razu jednego leś-
niczy pokazywał leśnemu — pociągając 
palcem po szyi, że jutro tak będzie 
z chłopami. A ty się schowaj — po-
wiedział. 

Na drugi dzień ten leśny poszedł w 
las tyłem, żeby był ślad, że poszedł 
z lasu do wsi. Chłopi zabrali żony I 
obszarpane dzieci, wszystko to Do>ry-
lo się w lesie, bo lasy były olbrzymie. 
Mój dziadek i ojciec mojego dziadka, 
czyli pradziadek, mieli swój las, ja-
kie pół kilometra od browaru. Niewiel-
ki to był las, jeden mórg. ale rosły 
w nim olbrzymie jodły. Skryli się w 
swój las. Dziadek, który miał 9 łat, 
wysplnał się na jodłę i patrzy. A tu 
naraz naprzód jeden a za nim jedzie 
cala kolumnn w białych „puclonkach" 
— takich długich płaszczach z lennego 
płótna; kołnierze zielone i oszywki rę-
kawów zielone. Kosy na długich 
oszczepach 1 szpadle, czyli motyki. A 
na przodzie z opaską przez ramię do-
wódca. Jakub Szela. 

Zajechali na plac przed browarem, 
przyprowadzili właściciela browaru 1 
leśniczego i wiele innych panów. Wte-
dy mój dziadek i pradziadek wytzll 
ze swego lasu 1 patrzą, co się dzieje. 

Wszystkich przyprowadzili na bro-
war, chłopi obuchnml od siekiery bili 
w plecy leśniczego, leśnego I panów, 
przypominali Im po każdym uderze-
niu w plecy: — Pamiętasz, jakcś ml 
wzląl siekierę w lesie? 

Drugi chłop uderzył 1 przypomniał, 
jak mu zabrał płachtę, kiedy poszedł 
po liście na podśclółkę. Kiedy bill pa-
na, to przypominnll, co się działo w 
bramie. Jak bił na ławic. Potem tego 
dziedzica rżnęli piłą żywcem na zie-
mi. Szela mówił: — rżnijcie chłopy po-
maleńku, bo to było „dobre" panosko! 
Jakub Szela nie bił, tylko dawał za-
rządzenia. Panie i panny nic zabijali. 

Gdy panowie umówili się. kiedy I w 
który dzień będą chłopów rżnąć, to 
leśnlczka napiekła pieczywa na przy-
jęcie i gościnę dla panów, którzy mie-
li nadjechać. Jedna kobieta z naszej 
wioski poszła i zabrała w padół pie-
czywo i spoczywała na poręczy (oparła 
tobół z pieczywem na poręczy kładki). 
Naraz tobół zwiózł się (przechylił) na 
drugą stronę, n m's»ła zawiązane pod 
brodą, byłoby ją udusiło. Ale że we 
wsi był popłoch, jeden chłop ją pora-
tował i przyniosła to pieczywo. Po-
tem ta sama kobieta przyprowadziła 
tłustą jałówkę, zabili ją, podjedli mię-
sa i pieczywa 1 poszli dobić panów. 
Cesarz pozwolił bić panów przez 24 
godziny. 

Jest nad czem pomyśleć. Szela słu-
żył przy wojsku i był pod cesarzem 
jnko starszy oficer. Jego kolega za-
jął się terenem od Krakowa na po-
łudnic, a Szela od Tarnowa pod Rze-
szów. Nic było wtedy radia ani tele-
fonu. przez co trzeba było ciężkie] pra-
cy. aby się umówić, na jedną godzinę. 

W każdej wiosce był dwór. Koło nns 
wybili panów do jednego i zwieźli do 
Siedlisk przed kościół, przed wielkie 
drzwi. Poszedł Szela na plebanię do 
księdza Jurcoka, ale księdza nie było. 
To Szela kaznl stać na warcie na i m -
nicy między Kamienicą Górną a Brze-
zinami, żeby panowie nic uciekali z 
wioski do wioski. Był pnrobek księdza 
i Szela kazał mu zwieźć trupy na 

cmentarz. Parobek zaląkł się 1 zało-
żył jarzmo na woły wspak; co miało 
być do szyi, obrócił ku rogom. Wy-
brali dół i tam wywalili tę zarazę. Pa-
nie, ich żony, podeszły I wsypały do 
grobu zboża I kartofli, aby nie było 
urodzaju. I mówił ml mój dziadek, że 
przez 7 lat lata były strasznie mokre, 
deszczownc 1 nie było urodzajów. Po-
tem żony tych panów na tym maso-
wym grobie postawiły kaplicę, wew-
nątrz jest marmurowa tablica, — co 
się przestawia z miejsce nn miejsce — 
i są na niej wyryte Imiona i nazwi-
ska poległych. Najwięcej Boguszów, 
dlatego wieś nazywa się Siedliska 
Bogusz. I jest jeszcze jeden grób, osob-
ny, nic pod kaplicą, na nim leży ol-
brzymi kamień, na nim imię i nazwi-
sko I żelazne widły wmurowane, że 
był przebity (pogrzebany) widłami. Na 
nagrobkach proszą o „Zdrowaś Marlo". 

Jestem wyznaniowy (wierzący, rell-
flijnyj. znam dokładnie Pismo Święte, 
nie mojem zdaniem to się nic powin-
ni modlić za tymi, którzy takie męki 
wyrządzali. W tym grobie zrobić eks-
plozję (wysadzić" w powietrze), żeby 
święta ziemia nic miała w sobie tych 
panów. 

Po tych panach Boguszach urodził 
się syn 1 jakimś sposobem dostał się 
do Rzymu. Tam wyuczył się na księ-
dza i na własną rękę (własnym kosz-
tem) postawił klasztor: tyle miał z 
hrabstwa majątku. Za dużo (za wiele) 
lat pisał do księdza z Siedlisk, przed-
stawił się pisemnie i pytał, po jakich 
panach są kolo nas dwory, jak się cl 
panowie nazywali. Oni nazywali się 
Góralscy. Boguszc 1 Rułowice. 

Chłopski wybawiciel. Jakub Szela. 
otrzymał od cesarza folwark, na 
wschodzie, na Białorusi. Niedobitki 
panów dowiedzieli się o nim, poszli 
lam, odnaleźli go, powiesili nn ścianie 
i żywcem darli z niego pasy. Tak wiel-
ki i zasłużony człowiek poszedł śmier-
cią męczeńską. 

Mojem zdaniem i pragnieniem Jest, 
że ktoś powinien się zająć, na jego 
(Szeli) placu, gdzie był jego dom, po-
winien stnć pomnik żelazny. Ze dwie 
gminy (Prez. CRN) powinny się tym 
zająć, przy podatku zebrać po parę 
groszy. 

ESPONDENT czy przekaziciel powyżej przyto-
s l czonej legendy, nie napisał jej samotnie, 

z własnego postanowienia, ale zachęcony przeze 
mnie. Natomiast z wewnętrznej pobudki jest rzeź-
biarzem ludowym, w całym tego słowa znaczeniu. 
Do wiejskiej szkółki jeszcze przed I wojnj 
światową uczęszczał i to z przerwami, jedynie trzy 
lata. Dużo czyta, jednak ma pełną świadomość ro-
bienia błędów ortograficznych i prosi, żeby Je w ra-
zie czego poprawić. Niewątpliwie poziom pisarski 
W. ChaJeca jest ten sam, jak w chwili opuszczenia 
szkoły. 

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę, że tego typu umy-
sły są podobne do bardzo czułych kłłsz fotograficz-
nych, raz zapełnione obrazem przechotoują go nie-
skażonym do końca. W moim głębokim przekonaniu 
W. Chajec powtórzył dziadkowe opowiadanie tak. 
Jakim je usłyszał, leżąc z dziadkiem .na piecu 
w czas zimowych wieczorów. Chyba jedynie niektó-
re wyrazy są w opowiadaniu nowsze, ale niewątpli-
wie synonimami słów dziadkowych. Przyjąć je na-
leży Jako autentyk, z tym, że przedstawiona legenda 
powstała bardzo wcześnie, może nawet za życia Szeli. 
lub wkrótce po jogo śmierci. 

Za autentyzmem legendy przemawia bardzo sil-

nie jeden moment etnograficzna-folklorystyczny (obok 
wielu innych). Otóż przyczynę sześciu lat nieurodza-
ju. a co za tym Idzie i głodu — fakt potwierdzony 
źródłami — jakie nastąpiły bezpośrednio po ..raba-
cji", leyenda widzi w zabiegu magicznym, dokona-
nym przez żony pomordowanych panów, polegającym 
na wrzuceniu do grobu „panów" małej ilości zboża 
i ziemniaków Dzisiejszemu czytelnikowi, nleobezna-
nemu z wiarą ludową w moc magii, może się to wy-
dać śmiesznym, a jednak... wiara taka rzeczywiście 
istniała. 

Nie widzę potrzeby robienia dalszych wyjaśnień, 
wypadki w r. 1846 są Już tak dobrze znane, że czy-
telnik sam sobie wyrobi zdanie. Chcę dodać, że po-
dobnych legend W. Chajec spisał więcej. Urzekają 
tak naiwnością (rzekoma dobroć cesarza), Jak I au-
tentyzmem, fantastycznie oddając atmosferę, w ja-
kiej wychowywały się jeszcze XIX-wlec:ne pokole-
nia naszego Iudu. 

Już na zakończenie: moja rola w przekazaniu po-
wyższej legendy polegała na zachęcie do jej zapisa-
nia, do zrobienia minimalnego retuszu w stosunku 
do oryginału. 

Franciszek Kotula 
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Niepełne bogactwo 

Zdzisław Ostrowski. Miasteczko. 

WACŁAW GRALEWSKI 

B r u d n e ś n i e g i 

PO D C Z A S p e w n e j rozmowy z w r ó -
c i ł e m u w a g ę ż e m ó j r o z m ó w c a 
t o po chy l a s i ę n a p r z ó d , p r z y 

c z y m ug ina p r a w y b a r k . Jakby z a -
rzucał nań c i ę ża r , t o z n ó w c o f a g o 
zn i enacka . Jakby uchy la ł s i ę p r z e d 
c iosem. 

A m o ż e t o t y l k o d e f e k t b a r k u , t a k a 
n i e w i e l k a n i e p r a w i d ł o w o ś ć , coś w r o -
d z a j u n i e d u ż e g o ga rbu? 

R o z m ó w c a m ó j w s t a ł . B y ł dość w y s o -
k i e g o w z r o s t u , s z c zup ł y , s p r ę ż y s t y . A l e 
idąc, opuszcza ł g ł o w ę i p o c h y l a ł ba rk i . 

D o w i e d z i a ł e m s i ę pó źn i e j , ż e b y ł 
w i ę ź n i e m obo zu k o n c e n t r a c y j n e g o p r z e z 
k i l k a lat i ż e z m u s z a n y b y ł d o d ź w i -
gan ia c i ę ż a r ó w p r z y c z y m częs to s p a -
d a ł y nań ra zy . 

P r z y p o m n i a ł a m l s i ę j e g o s y l w e t k a , 
g d y z a c z ą ł e m c zy tać „ B r u d n e ś n i e g i " 
nap i sane p r z e z Jana M a r i ę G i sgcsa . 
P r z y p o m n i a ł a m i s i ę p r z e z s k o j a r z e -
n i e . 

Gisges , w p r z e c i w i e ń s t w i e d o i n -
n y c h a u t o r ó w ks i ą ż ek o t e m a t y c e o b o -
z o w e j , a k c e n t k ł a d z i e n i e na m a k a b r ę , 
a l e na t reść ż yc i a c o d z i e n n e g o w i ę ź -
n i ó w . C z ł o w i e k w k a ż d e j s y tuac j i j e s t 
t y l k o c z ł o w i e k i e m i d o obo zu w c h o -
dz i ł z c a ł y m b a g a ż e m s w y c h m y ś l i , 
p ragn i eń , p l a n ó w , z a m i a r ó w l dążeń . 
I b a g a ż ten ży ł r a z e m z n i m 1 tak 
Jak on pod w p ł y w e m stressu l a g r o -
w e g o d e f o r m o w a ł s i ę i p r z y b i e r a ł r ó ż -
ne f o r m y . N i e k t ó r e z n i ch p r z e c h o d z i -
ł y w n a w y k i . Ż o ł n i e r z a " u b r a n e g o w 
c y w i l n e u b r a n i e p o z n a j e m y p o w o j -
s k o w y m k roku , a i w i ę ź n i a , k i e d y 
pas iak z am i en i ł na m a r y n a r k ę , m o ż n a 
poznać p o p o s t a w i e i ruchach . 

Ż y c i e w o b o z i e m i a ł o t e ż s w o j e 
d r o b n e s m u t k i i radośc i , n i e p o r o z u -
mien ia l z ad rażn i en i a , s y m p a t i e i n i e -
naw i ś c i . I n i c z a c i e r a ł o go m e m e n t o 
m o r i , k t ó r e g o w i d o m y m z n a k i e m b y ł y 
smocze d r z e w a — k o m i n y k r e m a -
t o r i ó w . W t y c h z w y k ł y c h c o d z i e n n y c h 
z j a w i s k a c h c z ł o w i e k s zuka ł uc i e c zk i 
od g ł ó w n e g o nur tu , j a k i m b y ł a praca 
ponad s i ł y , znęcan ia s i ę 1 t o r t u r y i 
w r e s z c i e m a r s z os ta t ec zny d o k r e m a -
t o r y j n e g o pa len iska . 

A ci, eo w b r e w nadz i e l (a m o ż e 
w r a z z n ią ) p r z e ż y l i i w y s z l i z o b o -
z ó w I z ab ra l i s tąd c a ł y s w ó j b a g a ż 
p r z e ż y ć i doznań , w i e l k i c h w s p o m n i e ń , 
a p r z e d e w s z y s t k i m g o r y c z y . Jakże 
częs to i n t y m n y c h . 

T e n w ł a ś n i e bagaż , k t ó r e g o n i e Jest 
ł a t w o po zbyć s ię , n a w e t po la tach, 
m o d e l u j e ich ruchy , Ich p o s t a w ę Ich 
ges ty . A n a w e t sposób m ó w i e n i a i 
patrzenia. 

P r o b l e m e m p s y c h o l o g i c z n y m s t a j e 
s i ę z agadn i en i e , c z y m o ż n a w o g ó l e p o -
z b y ć s ię go i c z y n i e stał s i ę o n 
m i t yc zną koszulą D e j a n l r y , j a k ż e j e d -
n a k r ea ln i e p r z y l e g a j ą c ą d o g r zb i e tu? 
C z y i s tn ie j e — Jeśli n i e p o w r ó t d o 
d a w n e g o n i e skażonego życ ia — sposób 
w y s u b l i m o w a n i a t e go c i ężaru I rum i e -
nienia g o w n o w y kszta ł t e g z y s t e n c j i ? 

T o p r o b l e m , k t ó r y n i e mieśc i s i ę w 
ramach a r t yku łu c z y e se ju . W y m a c a ł -
by r a c z e j d u ż e j pow ieśc i , w k t ó r e j 

tJuiaJ>y P " " w y c h o l o g i c z n n ana l i z ę 
doJść do uzasadn ionego wn i o sku . O l e -
boko s i ę g a j ą ko r z en i e śmierc i _ m ó -
w j - ty tu , g ł o śne j a m e r y k a ń s k i e j p o -
w ieśc i . a l e na p e w n o g ł ę b i e ) s i ę ga j ą 
k o r z e n l e ż y c i a i b u j n i e j w y r z u c a j ą s i -
k i ku gó r z e . 

Mjrśię. że G i sges Jest p r e d y s t y n o -
w a n y d o napisania t a k i e j pow i eśc i . 
J e go .Brudne śn i e g i " są j a k b y Je) 
konspektem. I l e ż na p r z y k ł a d raso-
w e g o p isarstwa Jest w scenie , k tó ra 
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w i ą ż e w s p o m n i e n i e z e s p o t k a n i a w l a -
tach. s z k o l n y c h z m ł o d ą C y g a n k ą i o d -
n a l e z i e n i e m j e j p ó ź n i e j w o b o z i e . T a 
m i n i a t u r a m i ł o ś c i j e s t n i e m a l s c e n a r i u -
s z e m f i l m u w y r e ż y s e r o w a n e g o p r z e z 
ż y c i e . 

Jes t j e s z c z e i n n y ś w i a t , I n n y c h l u -
d z i z i n n y m b a g a ż e m . C i , k t ó r z y b y l i 
p a n a m i ż y d a i śm i e r c i w i ę ź n i ó w , k t ó -
r z y b y l i k a t a m i i z w y k ł y m i o p r a w c a -
m i , c i , k t ó r z y o g n i e p l e c ó w z n i s z c z e -
n ia p o d t r z y m y w a l i l a t a m i . 

T e k a d ł u b o w e p r o c e s y , k t ó r e s i ę t o -
czą w N R F , u k a z u j ą i n n e p o s t a w y i 
i nne r u c h y i o d r u c h y , m o ź c n a z b y t 
n e r w o w e w o c z e k i w a n i u c zasu , k i e d y 
z b r o d n i e u z n a n e b ę d ą za p r z e d a w n i o -
ne . N i o s ą o n i r ó w n i e ż s w ó j b a g a ż , a 
j eś l i chcą s i ę g o p o z b y ć , t o t y l k o c h y b a 
d la z a t a r d a ś l a d ó w . A n i Jeden d o t ą d 
g łos s k r u c h y , a n i Jeden g ł o s o b u d z o -
n e g o s u m i e n i a n i e o d e z w a ł s i ę w t y c h 
s z e r e gach a n i na p r o c e sach , a n i w w y -
p o w i e d z i a c h o t w a r t y c h , np. w l i t e r a -
tur ze . Ż a d e n z p i s a r z y z a c h ó d n l o n i e -
m l e c k i c h n t c nap i sa ł k s i ą ż k i k t ó f c j 
b o h a t e r e m b y ł b y w ł a ś n i e l u d o b ó j c a I 
k t ó r e g o r u s z y ł o s u m i e n i e . T o m i l c z e -
n i e Jest w i e l k i m s y m p t o m e m i z n a -
k i e m s z c z e g ó l n y m ś r o d o w i s k a . O n o t e ż 
j e s t o d r u c h e m , m ó w i ą c y m t a k w i e l e , 
j a k p o c h y l o n y ba rk b y ł e g o w i ę źn ia . . . 

TU 
i ówdzie 

S e n s u c | u * s e z o n u 

W paryskim U* t r z e Ateneum sensa-
c ją soi on u stała się wystawiona przez 
Jana V. lara „Sprawa Oppenheimera-, 
inscenizacja przesłuchania znakomitego 
f izyka przez komisję do spraw atomo-
wych. Sztuka za jmuje sie problemem — 
uczony a państwo. „ C o by pan uczynił 
wczoraj (a mo l e Jutro), gdyby pan był 
Oppenheimerem" — z takim pytaniem 
zwróciły się „ L e i Nouvelles L i tura i res " 
«>" szeregu wybitnych przedstawicieli 
rótnyeli dyscyplin naukowych. Jak po-
winien zareagować uczony -w wypad-
ku otrzymania od rządu zlecenia, któ-
re uwata za niebezpieczne albo wręcs 
zbrodnicze? 

N i e d o z w o l o n e d l a d o r o s ł y c h 

Cykl widowisk, które telewizja włoska 
zamierzała poświęcić włoskiemu tea-
trowi, został storpedowany przez cen-
zurę „ w Imię moralnolcl publ icznej" . 
Jak informuje ,.1'Unlta", urzędowi Ka-
toni nie puszczają na srebrny ekran m. 
in. „Córki Jorla", Jakoby dlatego, te 
uabrlel DWnnunzin uczynił główną po-
stacią tragedii dziewczynę upadłą. Po-
dobny los spotkał Plrandellowe „Szrść 
postaci w poszukiwaniu autora", bo 
akcja jednej z najmocniejszych scen 
toczy tle w lupanarze. Tymczasem, Jeł-
" Md t le po nie zapomnianych Jeszcze 
procesach, wytsl dostojnicy włoscy nło-
kiedy nie miewają zbyt daleko potu-
n « h •tonpulów w sprawach erntyez-

Z n l i l c u n a s t r a c h y 

. . S ? " l e , c L , , B amerykańskich wytwórni 
r " * - " n » " " n y t l uersaeso 

udostępnienia młodzi ety ponltel lat 
czternastu tzw. „ H l o o d d a r . ^ n no w " 

OT W A R T A w lutym w lubelskim 
DWA w f i l a w a współczesnej graf ik i 
polskiej Mała sic n iewątpl iwi* 

wartościowym wydarzeniem naszego t y -
cia kulturalnego. 

Kalety Jej równoznaczne były /. ła -
ni ym faktem udostępnienia dziel ki lka 
wybitnych gra f ików kra jowych w ośrod-
ku rzadko odwiedzanym przeć podob-
ne zestawy. Zobaczyl iśmy prace, któ-
rych autorzy opracowali własne tech-
niki graf iczne, odnowili Inne, lub 
wzbogacil i warsztat techniczny w apo-
*Ab dotąd nlo praktykowany. Nawet 
niewielka orientacja w (prawach „kuch-
ni g ra f i c zne j " pozwala Jednak zrozu-
mieć znaczeni* nowych rozwiązań w 
dziedzinie sztuki, w które j w i z j a ar ty -
aty przenika się całkowicie a techniką 
wykonania. Jak w ładnym Innym ga-
tunku artystycznym; graf ika dopiero 
wtedy Jest dziełem pełnym I akończo-
nym, kiedy oryginalna wiz ja plastycz-
na konkretyzuje alę w równie włas-
nym ujęciu techniczno - formalnym. 

Przekonują o t ym widoczne na w y -
stawie prace Andrseja Rudzińskiego i 
Haliny ChrostowsklcJ ( obydwa j * z War-
szawy) , które zainic jowały szeroki dzM 
nurt technik meła lowycb, bardzo zło-
conych, bo wykorzystujących w Jednym 
dzieł* i akwafortą i akwatlntę, ry lec 
I suchą Igłę. n wszystko to w celu 
zwiększenia skali i mo ł l iwo ic ł wypo -
wiedzi graf ik i , wkracza jące j w obszar 
malarstwa, pozbawianego na dodatek 
przywi le ju posługiwania się wie lk im 
formatem. 

„Cz te ry postaci" ChrostowsklcJ przed-
stawiają się z pewnego dystansu Jako 
zespól czarnych malarskich plam, po-
przecinanych Jasnymi smugami światła, 
a dopiero a bliska widz imy, ta wszyst-
kie wysmakowane przej ic ia wa lo row* 
tworzą strukturę nakładanych, krzyżo-
wanych linii o różnym należeniu szą-
rości I czerni, załamujących się na brze-
gach głęboko trawfonyeh, „aksamit-
nych " powierzchni: bogata wyobrałnta 
twórcy materializuje się w równie za-
aobnej faktura* prowokujące j re f lek-
s je i różnorakie interpretacje. 

W podobnych technikach wykonane 
tą prace Konrada firzednlcklego 1 Ed-
munda Piotrowicza, które reprezentują 
Jut odmienne typy wyobraźni twór-
cze j . 

Dziewiętnastowieczna „ K l o a y " i „ T y -
godnik i lustrowany" przyzwyczai ły na-
arych przodków do drzeworytu zwanego 
reprodukcy jnym, a który nie miał nie-
mal tadnych punktów stycznych z * 
sztuką, pełniąc funkc j ę dzisiejszej f o -
tograf i i prasowej . Młodsza generacja 
rodem z dwudziestolecia między wojen-
nego była pod wrażeniem twórczości 
Skoczylasa (1 Jego szkoły), obdarzonego 
alusznym zresztą mianem odnowiciela 
autentycznej sztuki drzeworytn icze j 
agodnej z charakterem tworzywa. 

W naszych czasach sposób rytowania 
właściwy dla Jerzego Panka, w niczym 
Jut nlo przypomina poprzedników. W y -
starczy wziąć klocek, wyda ją tlę mówić 
dizewroryty Panka „Spadochroniarz I V " 
I „Pastuch I I I " , w y r y ć w nim kilka linii 
1 odbić „ t o " na papierze. Przy pomo-
cy t e j prostej metody uży tku j * on Jed-
nak rezultaty zadz iwia jąc* intelcklunl-

Jorskio kina wpuszczają dziatwę na 
„ k r w a w e d n i " za pól ceny. Zachęcając 
do korzystania a tego dobrotlz lc j- lwo, 
„ V a r l e l y " różnicuje postawę przedwo-
jennego Frankensteina 1 DracuU wnhee 
Ich o f i a ry : piorwszy potwór Jedynie 
morduje ludzi, drugi — wysysa łako-
mie krew. 

Z a p ó ź n o n a s z k o l ę 

Kry tyk dziennika „l.ti Monde" , prze-
analizowawszy programy paryskiej roz-
głośni radiowej za ostatnie trzy mie-
siące, stwierdza w nich lirak tendencji 
roawojowej . Dostało się zwłaszcza audy-
c j om nadawanym w godzinach dzien-
nych, kiedy to radiosłuchaczom — o 
l e j porze przeważnie samotnym osobom 
starszym — umila się czas... obf i tymi 
audycjami szkolnymi. 

P r z e c i w a s c k u r u n c t w u 

Na lamach pisma „Sowle lskaja Kul -
tura" artysta ludowy ZSRR Ak lmow 
atakuje k ry tyków teatralnych, k tórzy 
nie mogą zrozumieć, Se publiczność chce 
widzieć na scenie ł y d o w całej Jego 
złożoności, w tyciu czynności łotrów, 
kanciarzy, biurokratów nie są uprzed-
nio przekonsultowane m tadną radą ar-
tystyczną, ani Inną autorytatywną In-
stancją. Pokazanie łotra w teatrze n o . 
te być z pewnością bardzie j pouczające 
dla widzów, anltel l sztuczne usuwanie 
go ze sceny. Nauka nie potrafi Jeszcze 
regulować narodaln geniuszów, wszakte 
motemy tworzyć warunki nie utrudnia-
li?.0. rozwoju talentów dramatoplsar-
akloli. 

J a k u r z e c z y w i s t n i ć m a r z e n i e 

Każdy aktor pragnie zagrać pewną 
wielka rolę, w której, według Jego prze-
konania. ukate pełnię swego talentu. 
Atoti (poro przeszkód piętrzy się aa-
zwycza j na drodze ku powołaniu, 
swlas. cza w teatrach, gdzie zespoły są 
auae, a premiery rzadkie, z uwagi na 
. 5 T twórcza I klub mlod . l e ty 
teatralnej Centralnego Domu Aktora 
Wstecbtoayjsklego Towarzystwa Teatral-
nego zainicjowały tzw. wieczory „ ró l 
nl Nagranych " . Na wieczorze inaugura-
cy jnym swoje ..ochotniczo", pozareper-
luarowe prare zademonstrowało kilku 
moskiewskich artystów I artystek... cle-
nlca uznaniem w kraju I aa gra-

Boor 

ttą konstrukcją ascetycznie stosowanych 
linii, kształtujących sublfmaly przed-
miotów I ludzi. 

Chrottowska I ranek określają dw« 
przeciwległe typy naszej graf ik i wipó|. 
ezesnej, za którymi stoją odmienne s * . 
bowości twórcze, obie bogate, lecz przy 
pomocy Innych środków realizujące 
swo je koncepcje. Ich popularność wśród 
młodych gra f ików k r y j e w sobie nie* 
bezpieczeństwo zbyt dosłownego wzo-
rowania sie na twórczości obydwojga-
Wiele przykładów dostarczyła ostatnia 
warszawska wystawa okręgowa, a l w 
Lublinie znano są przypadki ,.szero-
k i ego " czerpania, szczególnie a grafiki 
Panka. 

Polska graf ika współczesne Jest jed-
nak nadal niezwykle rółnorodna I wy. 
s u w a w znacznej mierze fakt ten po. 
twierdza. Obok symultaniczna - meta-
forycznych l inorytów Suberlalta, ogół. 
nie znanych i rozumianych dzięki pr/ej. 
nryt te j koncepcj i , widziel iśmy cełio-
Brafie Maliny, który kształt ludzki spro-
wadza do płaskiej sylwety, całą war-
stwę ekspresyjną przerzucając na dra-
matyczną fakturę. 

Toruń reprezentują zrównoważone 
płaszczyzny barwnych akwatint Naręb-
skle j - Dębskiej, akwaforty I drzewo-
ry ty trojga Kot łarczyków oraz zatło-
czone ludzkimi postaciami I pełne hu-
moru drzeworyty Jakubowskiej . 

Ten l iczny, bo niemal sio prac obej-
mujący zestaw, eksponowany poprzed-
nio w Relgtł, w znacznym stopnia u-
zmyslawia charakter I problematyk* 
naszej graf ik i , Jeszcze ras przekonując 
o j e j wartości uznawanej niejednokrot-
nie na międzynarodowych Imprezach. 

Jednak przy wszystkich twoich zale-
tach wystawa nie pokazała pełnego obli-
cza współczesnej grarikl polskie j : zoba-
czyl iśmy Ją w niepełnym kształcie, po-
zbawioną kilku wybi tnych artystów, 
bez których trudno dziś mówić o „gra-
f i ce po lskie j " . Tak wiec „uniknę l iśmy" 
konfrontac j i z biologiczna introspek-
c ją Olelnlaka, którego dzielą za jmują 
poczesne miejsce w muzeach kra jowych, 
w Museum of Modern A r t w Nowym 
Jorku, Motee d 'Ar t Moderno w Tokio, 
żeby wymienić pierwsze z brzegu. Tak-
że brak na wystawie Wó j towi cza. Ma-
jewskiego, Mianowskiego, Młodzianow-
skiego, We jmana czy Kunza, nie pozwa-
la dojrzeć pełnego bogactwa sztuki 
w i e lk i e j wyobra in l i w ie lk ie j cierpli-
wości. 

Ireneusz J. Kamiński 

W obronie parku 
Z o b u r z e n i e m p r z y j ę l i ś m y d e c y -

z j ę wytyczenia drogi przez p u ł a w -
s k i park. R o z u m i e m y p o t r z e b ę roz-
budowy dróg u> z w i ą z k u z pow-
stawaniem Zakładów A z o t o w y c h 
„ P u ł a w y " , l e c z dlaczego akurat tra-
sa ma przebiegać przez zabytkowy 
o a r k ? Wprawdzie projektanci t ł u -
m a c z ą , i ż t a k a trasa Jest n a j b a r -
d z i e j ekonomiczna, lecz my nie m o -
ż e m y pogodzić s i ę z koniecznością 
wycięcia z tego p o w o d u w i e l u p i ę k -
n y c h drzew w p a r k u . D z i w i nas , te 
zgodę na w y t y c z e n i e szosy przez 
park uzyskano od... komisji kon-
serwatorskiej Zarządu Muzeów i 
O c h r o n y Z a b y t k ó w M i n i s t e r s t w a 
K u l t u r y i Sztuki. Zwracamy s ię z 
a p e l e m d o w ł a d z w o j e w ó d z k i c h , a 
s z c z e g ó l n i e d o p r z e w o d n i c z ą c e g o 
P r e z y d i u m W R N w L u b l i n i e , mgr 
Pawła D ą b k a , o sprzeciwienie s ię 
t e j decyzji, gdyt n i e m o ż n a d o -
p u ś c i ć do dawastacU p a r k u , p o z b a -
w i e n i a P u ł a w w i e l k i e j o a z y z i e l e n i 

P o d p i s y 40 osób 

Nie ufam KT 
K u p i ł e m o s t a t n i o t o m reportaży 

A. Małachowskiego „Rzecznlepospo-
l i t a " , w y d a n y przez „Iskry". W 
trakcie c z y t a n i a s t w i e r d z i ł e m , te to 
k s i ą ż c e b rak fciłkudzicsiędu stroa 
z a k o ń c z e n i a . D l a o d m i a n y w r e p o r -
t a ż a c h „ N i e p ł ę k n c d z i e l n i c e " (wyd. 
PIW) b r a k b y ł o w ś r o d k u ks iążk i 
k i l k u d z i e s i ę c i u s t r on , a n u m e r a c j o 
w i e l u zos ta ła p o m y l o n a . Na obu 
k s i ą ż k a c h w i d n i a ł y z n a k i K T . N a u -
c z o n y doświadczeniem, skrót K T 
o d c z y t u j ę t e r a z n i e j a k o „ k o n t r o -
la t e c h n i c z n a " , l e c z . jenot t echnicz -
n y " . N a s r c z ę i d c , k s i ą ż k i w y m i e -
n i ł e m . K s i ę g a r z e b a r d z o s i ę uc ie -
s zy l i , b o t a k i e „ k w i a t k i " pod w y t -
szają Im o b r ó t . K s i ą ż k i zwrócą b o -
w i e m w y d a w n i c t w o m , a o t r z y m a n e 
egzemplarz* znów sprzedadzą, lecz 
bez odilcz<*nla z w r o t u c eny . Sio-
w e m — d la h a n d l u — Im gorzej, 
tym lepiej... 

T . K . 
P u ł a w y , uL t t L i p c a 



Interesujący konkurs 
.Estrada" i nowa scena 

»7**,,2cil zagadnień łycUl lubelskiego 
l iOEu akademickiego. Rada O H r « o » « 

.„bełski oddział SDP. «g l i «/ają 
,|U dziennikarzy I I M 

i " n.,sl ramowy tyl lent, 
i s p i 

nosi ramowy tytuł ..SluUrr 
" 1 mamy" . Jego celem J st uka-

jakc*1"iVkawych form pracy społecznej. 
' » n . motel nśwlnlówcj. kulturalnej. po-
« ! l U iir.iwvcli. zagadnień związanych I 

'ynkl''"1. turystyką Itn. Na konkurs 
^FSSnadcs łać prace opublikowane w 
" " f ? i radio ewentualnie zakwalifikowane 
pr*»"- 1 ,,iokelc. Jeden autor tnn?.- nade-
P l^n i lwyżcJ « « y reportaże, i których 
• ^ . ó r r t r m l u J ' "<• nagrody. Termin 
" ' ^L -n ln I nadesłania prac obejmuje 

r. do K.!V.1M3 r. 
konkursu nastąpi w ma-

, przewidziane M następujące na-
Ju 

_ dwutygodniowy bezpłatny 
LJ? « Bułgarii lub Humunll. 

P°D yLi« i «ee — dziesięciodniowy bezpłatny 
J L r nad Balatonem oraz trzy wyró i -
P0®?. " W z l o t o w e ufundowane przez 
S d a r f i u " . t j ę u r l ę r l j u b ę U k Ł ^ 
ffu, nadio w I 

jury i""1 

SK? Włodzimierz Smutek - zastępca n a f l 
S M J O redaktora ..Sztandaru Ludu". 
5S£w Onot - naczelny redaktor „Ku -
Ł ' » ' » „ h c i s k l e n o " . Marek A . Jaworski -
r l C , « lny f a k t o r ..Kameny". Michał 
52cEJ.nldo - prezes Lubeiskl-go Oddzla-
? o n P redaktor naczelny Polskiego Iln-
5L w Lublinie, wybierze spośrtd sleb e 

.J-miniczaccRo. któremu przysługują 
g ^ J k S y . Do jury należy Interpretacja 

p ^ W n a l e ? y U s k » a d a t w sekretariacie 
„Statoil Polskiego Ha dla w Lublinie. 

tt?." hadlo w Lublinie. 
PolsWe nkladzl-: K-.|m>-r« 

" I Ł - p r z ewodn i c zący HO ZSP. Wle-
O l e r e o _ wiceprzewodniczący HO 

Wygoda zobowiązuje... 
"1 S T H A D A ' widu 

H J wlskową — tym samym I Lu-
blinowi przybyła nowa scena. 

Potrzebna 1 pożyteczna. Dotychczas 
Jeśli ..Estrada" sprowadzała lub or-
ganizowała Imprezy, musiała korzy-
stać z sal kinowych. Było to krepu-
jące dla obydwu stron I obniżało po-
ziom widowiska, w którym Jaskrawo 
występowały cechy przypadkowości. 

A teraz tu Już we własnym lokalu 
I Jak to się potocznie mówi — na 
własnych śmieciach. 

Jest to wygodne, ale zobowiązu-
je „Estradę" do poważniejszych w y -
siłków organizacyjnych. 

Inauguracja odbyła sic w niedzie-
le. 14 lutego fcr.. podwójnym wystę-
pem warszawskiej trójki w skłndzle: 
Stefania Grodzieńska. Jerzy Micho-
tek 1 Jerzy Pietraszkiewicz. Grodzień-
ska zaprezentowała się jako aktorka 
I autorka tekstów, Michotek jako pio-
senkarz a Pietraszkiewicz Jako autor 
skeczów i monologów. Słowami wią-
żącymi i wprowadzającymi kierowała 
p. Stefania jako, że jak to sama 
określiła, jest najbardzie j „pyskata" 
w tym zespole. 

Nic można t e j trójce, która zaty-
tułowała swó j występ „Nas tro je I 
nastroje" — odmówić i rutyny i kul-

Norwid dla wszystkich 
NAJPIERW ukazała się winieta — 

kompozycji z realnych elemen-
tów: księgi, róży I truolej czasz-

ki. Obok tych rekwizytów romantyzmu 
i po czy wala żywa a wyidealizowana 
dłoń ludzka. Symboliczna — czy po 
prostu estetyczną — prezentacją spekta-
klu uprzedzono widza, ze «i i- v /.a 
chwilę na ekranie nie błahą komedyjkę, 
lecz dzieło dotykające Jakiego* OUO-
LO. 

„Zadaniem krytyki — powiedział Nor-
wid u schyłku życia — Jest w s z y 11 -
ko p o s t a w i ć na w ł a ś c i w y m 
m i e j s c u I o t w o r z y ć o k n o — 
pozostawiając resztę światłu I czasowi 
— nic więcej ! " Niestety współcześni 
poecie komentatorzy nie potrafili sko-
rzystać z tej refleksji. Ich to o^lesza-
łoić zapewne sprawiła, że „Pierścień 
wielkiej damy" został wydrukowany 
dopiero w i m roku, a wystawiony w 
eksperymentującej Reducie Osterwy w 
roku 11M. Ale ostatnia burza dziejowa 
rozwarła „okno" na oścież i wtedy, w 
świetle dnia dzisiejszego, okazało się, 
li nadchodzą właśnie czasy przychylne 
Norwidowi. Świadczą o tym nie tylko 
fakty edytorskie i sceniczne. Bo w koń-
cu, Jak widzimy, I TV (bodaj powtór-
nie!) udostępnia „Pierścień..." szer-
szemu oRólowi. Jest to chyba Jedno z 
największych osiągnięć do odnotowa-
nia w kąciku telewizyjnym. 

Norwid pragnął, by Jego „tragedia 
ma ł ad rama t dusz bez przelesru Krwi, 
„nicnuilejszy dla osobnego czytania i 

„ Sry scenicznej przedstawiał inte-
• Bardzo trudny warunek do speł-

nienia na normalnej scenie, skad glę-
myśl Norwldowa n!e sięga w 

P ® l n l widowni, choć widzami są lu-
" i le . którzy z e c h c i e l i zobaczyć 
•itukę Norwida. Powoduje to ryzykow-
ną praktykę skreśleń, którą reżyserzy 
teatralni stosują do dialogów zagętczo-
•i.Ti wymagajaeą „utrud-
niania się". Jakież wobec te-io rygory 
mo»na narzucać w tym względzie reży-
serom telewizyjnym? T V dostarczając 
widowisko do domu nie różnicuje po-

siadaczy telewizorów. Uzyskuje tedy 
niejako przywilej na pewne ułatwienia 
I skróty, tym bardziej, że spektakl trwa 
zaledwie godzinę I dziesięć minut. 

Trzeba przyznać z sniyfnkcln. Iż re-
żyserzy telewizyjnego „Pierścienia wiel-
kie j damy", A n d r a e J 9 z a f I a A-
s k l I A . M i n k i e w i c z wykorzy-
stali ten przywi le j z dużym taktem. 
Mimo znacznej kompresji scen I dia-
logów. tragizm clrhego poszukiwacza 
prawdy we wrog.m ma świec.e zo-
slal ukazany s całą wyrazistością. 
Nie tu miejsce na dochodzenie, w Ja-
kim atopniu ..wysoka komedia" Nor-
wida odbija dzieje Jego nieszczęśliwej 
miłości do MarU Kalcrgls, ozdoby 
europejskich salonów ary .tokratyca-
nych. Znacznie więcej obchodzi nas to, 
że Norwid Już przed Prusem nakreślił 
wierny wizerunek pewnej odmiany 
światowej „ l a lk i " i dobitną charaktery-
stykę sfery, która takie postacie wy-
twarza. Nic i tego spektakl nie uronił. 

Przedstawienie pokazane na małym 
ekranie w poniedziałek 11.11. było na-
cechowane nieprzeciętną kulturą. Sy-
tuacje dynamiczne w miarę I oszczędna 
scenografia (X. Z a n I e w s k I e Jl Zbli-
żały do telewidza tekst, w k f r y m oca-
lono, o Ile się dało. Jego głęboką reflek-
syjność. Rola hrabiny stała się Jedną z 
najlepszych kreacji N i n y A n d r y c z , 
celnie podkreślającej połączenie pozor-
nego sentymentalizmu Marii z j e j śwlę-
toszkowatością. Precyzją mimiki przy-
kuwał uwagę C z e s ł a w W o ł l e J -
k o — zakochany „samnkrytyeznle" Oraf 
Szeliga. E. F e t t i n g łn iWonst rowa l 
ciekawie przejście od wstępnych, nieco 
pasterskich. „F l lonowych" tonów do 
szczerych akcentów znieważonego Czlo-
wieku. Subtelna gra miłosna Magdaleny 
Ti.mir znalazła wnikliwa odtwórczynię 
w osobie M. 8 z a r 1 a t ó w n y. Wszyst-
kie Inne postacie — na poziomie. O«oli-
ne komplementy od telewidzów należą 
się B. L u d w l ż a n e e (Klementy-
na Durejkowa), B. R a c h w a l s k l e j 
(odźwierna Salome) I Z . M r o ż e w -
s k I e m u (Sędzia Durejko). 

M. B.-R. 

W z r u s z e n i e i c w i e d z a 

J I S i T Telewizji wystawił nst-nln n.t 
,7, ,;m. ekranie tragedię J. Ooethego 

w Taurydzle" w do- konalej 
lwu? ? e J I telewizyjnej I. Sobieraj-
ł v « l ' P r " k , » 1 u dokonał E. C«.vn, re-
fTWowal E. Axer. Uwagę zwracała ana-
tomii , obsada aktorska: l « ę e - « « -rMa 
^• Mrozowska. Toaaa — H. Borowski, 
"rejtesa _ T . Łomnicki, Pylsdesa — 

. . w , c x I Arkasa — J. Kondrat. 
•»n znakomity zespól dal koncert gry 
™ najwyższym poziomie. Dzięki temu, 
S J J W l H dzięki bardzo dobrej cce-ImSU . A x c r » . telewidzowie w spek-

trwającym ponad godzinę, z ca-
w n y m tchem śledzili niesłychanie In-
teieaiijący rozwój akcji. 

Jraglczne losy królewskiego rodu 
ganiała, przekleństwo bogów ciążące 
" a a rodem, do któreeo nsleżslo ro-
oseAstwot Iflgenla I Orestes, w Jakiś 

sposób stały się zrozumiale I bliskie 
odczuwaniu współczesnego widza. Może 
była to zasługa świetnego słowa wstęp-
nego, a może dlatego, że chyba wlęk-
•zość telewidzów obejrzała w ostat-
nich miesiącach doskonały film produk-
cji greckiej „Elektra", > którego cl, co 
nie znali lei antycznej tragedii > lek-
tury, poznali j e j część dotyczącą rodzi-
ny Agamemnona. 

Jestem przekonany, że miliony tele-
widzów po obejrzenia „I f lgenll w Tau-
rydzle" odeszły od malrgo ekranu nie 
tylko bogatsze o najszlachetniejsze 
wzruszenia, lecz również o konkretną 
porcję wiedzy. Należą się także słowa 
uznania sa Inscenizację tego. bardzo 
trudnego dramatu, za uczynienie go 
bliskim I zrozumiałym dla każdego. 

(Stew.) 

tury aktorskiej, tyle tylko, śe w y -
stęp swó j w Lublinie potraktowała 
lako wypad na prowincję. (Dla chle-
ba, panie dla chleba!) ' A więc I gar-rlturkl spacerowe (trochę pomięte) 

teksty pisane według taryfy ulgo-
wej . Dla przykładu pólnte'6 Jednego 
z utworów — „kto ma taką żonę to 
idzie żywcem do nieba..." Dziś to na-
wet I w przysłowiowym Grójcu z te-
go się nie śmieją. 

Mocnym punktem programu były 
piosenki I sztuka piosenkarska Ml-
chotka I monolog Grodzieńskie) o 
zagubionych latach. 

Konferansjerka improwizowana, ale... 
żle przygotowana. 

Nie sprawdziło sl~ więc przysłowie 
— omne trlnum per fectum 

Zdawałoby się, że na inaugurację 
nowe ) sceny „Estrada" powinna przy-
gotować coś e x t r a, uczynić wysiłek, 
aby zaakcentować i ujawnić swoje 
możliwości, pokazać, czym jest i czym 
chce być w lubelskim życiu kultu-
ra lnym Może I by ły tnkie zamierze-
nia, a skończyło się na jeszcze jed-
nym przygodnym występie gościn-
nym. 

Nowa sala wypełnia lukę w Lubl i -
nie. Brakowało Jej. Może stać się ona 
siedziba nowego kabaretu lltcrackie-
go (niekoniecznie musi to być prze-
prowadzka „Czarta" spoza Bramy 
Krakowskie j na Pstrowskiego), może 
być miejscem odczytów, wieczorów 
dyskusyjnych, spotkań autorów z czy-
telnikami Itn. I wielu innych. W za-
leżności od Inwencji I pomysłowości 
rrganizatorów. Wydział Kultury P r e z 
W R N zastanawia się nad tym proble-
mem. 

W. G. 

P. 8. Nowa sala ma tyl.<o Jed-t wadę 
dość skomplikowane wejście. Najpierw 

Idzie się długim korytarzem, potem w 
górę po schodach, potem przez poczekal-
nię, no I wreszcie dociera się do właś-
ciwych drzwi. A wyjście znów w drugą 
stronę korytarzem, po schodarh itd. nu-
dynek poklaszlorny Jest małym labiryn-
tem — nie ma rady. Dlatego tym bardziej 
trzeba dbać o frekwencję, bo Inaczej a 
zakamarków wysuwał się bęwą... duchy. 

„Ziemia 
Chełmska" 

• 1 HAZAL tle nosry numer wyrhodsącej 
U sporadycznie, ale Jednak wytrwale 

..Ziemi Chełmskiej". Tym razem wiąże 
się «n głównie i centralnymi uroczystościa-
mi Inauguracji w obecności ministra kul-
tury • sztuki nowego roku kulturalno-ośwU-
towego, r sjeśćdzleslęeioleelrm Isin.rnia 
Amatorskiego Teatru Ziemi Chełmskiej | a 
trzydziestą pierwszy rocznicą powstania w 
Chełmie „Kameny". W nunirr/e zamieszczo-
no fragmenty przemówienia wygłoszonego 
z l e j okazji przez sekretarza KP PZPR Ta-
deusza Oadnsa. okolicznościowy (zbyt su-
biektywny 1 niepotrzebnie utrzymany w su-
perlatywach! artykuł K. I . fttessuka „Chełm-
ski Jubileusz", Impresje wspomnieniowe Ł 
Popowi kle ( o „Pierwszy numer „Kameny" , 
wiersze W. tterezecklego, W. Koszell, « . 
N. Liptowskiego, W. Mrozowskiego. U J. 
Okonia, K. H. Slesrnka, C. Twardzlka, 
poetów ludowych) Mich. ItnrodrJ, Rab. Ito-
rzęekle). Pr. Matery I Józ. Sardyk oraz 
najmłodszych: 7- W. Okonia. T. Sadow-
skiego I luharlowlanlna J. Lulka. Satyrę 
reprezentują C. Twardzlk. T . Multańskl 
I A . K. Piwowarczyk. Do materiałów hi-
storycznych należą „Rodowód Zofii Ret*, 
w e j " S. Skibińskiego. „Kartka z dziejów 
Wojsławie" J. Góraka. „Rob IMS—IMI w 
tradycji ludu chełmskiego" I „ J. Okonia 
1 S. Skibińskiego, a c/.Wiw późniejszych 
— sylwetka Michała Kossowskiego — 
chłopskiego poety rewolucyjnego, a z okre-
su okupacji — „Martyrologia Jeńców wo-
Jennyeh w Chełmie" T . Dadosa I „Byłem 
świadkiem zbrodni" K. R. Sleszuka. Re-
eenzja Z. Popow«klego k*lażkl W. Mrozow-
skiego „Cyganeria", drobiazgi etnngraficz-
ne L. eilaszuka I I - J. Okonia oraz artykuł 
C. Twnrilzlka „Niwa czeka" uzupełniają 
numer. W artykule tym autor siuszn1* i>'s. 
dzle nacisk na konieczność „zbliżenia 
dwóch środowisk: Istniejącego I działają-
cego od dawna na terenie .tarego miasta 
I tego najmłodszego, rekrtituiącego «le a 
inteligencji technicznej Cementowni Chełm. 
Oba te środowiska żyja odd»|e<nym. zam-
kniętym w swych kręgach życiem". Fo-
tografia (z odsłonięcia tablicy upamiętnia-
jącej Jubileusz „Kameny" ! oraz przeryw-
niki T . Sdblora. 

O d p o w i e d z i R r d n k c i i 

ST. K . w WISZNICACH. To są do-
piero pierwsze próbki. Bardzo słabe. 

II. 8. w WITKOWIE. Zasadniczo za-
mieszczamy wiersze tylko autorów po-
chodzących z czterech wschodnich wo-
jewództw. Inne tylko sryjątkowo. Nie 
•korzystamy. 

ST. R. KOR. we WROCŁAWIU. Otrzy-
maliśmy pięć wierszy, ale nie napisał 
Pan, w Jakim celu Je wysiał. 

I.E8Z. EL. W CHEŁMIE. Może za-
mieścimy wlrrsz „Szeptały...". 

„Program z mokrą głową" 
Teatrzyk studentów UMCS „Dong I I " , 

kierowany przez Andrzeja Hozhlna. Jest 
jedną z nielicznych wśród zespołów 
akademickich scen poezJL Wiele bar-
dzo ciekawych — z uwagi na dobór tek-
stów I wykonanie — programów zdobyło 
mu uznanie zarówno w lubelskim środo-
wisku jak I w Innych ośrodkach akade-
mickich. 

Ostatni program ma Inny, daleko odbie-
gający od tradycji „Oongu" charakter. 
Mam na myśli szopkę noworoczną. 

Swoboda I wdzięk aktorów, tempo zmie-
niających się numerów programu, mogły 
podobać sic nawet bardzo wymagajacym 
widzom. Jednakże o Jakości przedstawienia 

Erzcde wszystkim zadecydowały teksty, 
tórych autorami b- l l : Jerzy Kslęskl, Ka-

zimierz Lojan. Władysław Ziemian I Plolr 
Skarżyński. 

Właśnie tematyka wyda je ml się god-
na szczególnej uwagi. Tradycyjne szopko-
we wykpiwanie charakterystycznych po-
staci czy też zjawisk, w „Programie z 
mokrą g łową" (taki Jest tytuł przedsta-
wienia). stało sio podstawa do zaprezen-
towania, co studenci myślą o sobie, co 

im się podoba lub nie podoba. Jakie opra-
wy kwalif ikują się do przemyśleń a 1 
ewentualnej zmiany. W swoistej I żarto-
bl iwej hierarchii znalazły się zagadnienia 
ważne I błahe, przejściowe I trwale — 
wreszcie tzw. „problemy z przyszłością", 
na przykład sprawa wyboru prnce " ' — z 
absolwentów uniwersytetu, traktowana 
również pod kątem spłacania długu za-
ciągniętego wobec społeczeństwa. 

Nie były pozbawione dę t e j Ironii za-
strzeżenia na temat niektórych form dzia-
łania studenckich Instytucji, obl-kcle 
przed możliwością zbiurokratyzowania się 
Integralnych żakowskich urzędów. 

Cięta satyra wytknęła różne nieszlachet-
ne nawyki atudenlów, niekiedy nader 
merkantylne podejście do sztuki ze stro-
ny zespołów akademickich, organizowanie 
na prowincji typowej chałtury... 

Cała ta masa problemów — a ookazano 
również w krzywym zwierciadle różne lu-
belskie Instytucje — bynajmniej nie przy-
tłaczała widza. „Gong I I " dostarczył 
wszystkim mi le j rozrywki I chyba... po-
budził do refleksji . 

B a e d e k e r 
l i t e r a c k i 

J O Z E F H E N : T O A S T 
W Y D A W N . L I T E R . IMI . 

Nie wiem, co lepiej: czy najpierw przeczy-
tać alllmowaną powieść czy najpierw obej-
rzeć f i lm na powieści opartyT 

.Mam wrażenie, że Jednak lepiej przeczy-
tać książkę, by pierwowzór literacki kory-
gował wersję f i lmową, a nie odwrotnie. 
Nlesiely, „P rawo I pięść" obejrzałem naj-
pierw w klnie — f i lm lo >re« tą śwletnyt 
skoncentrowany na lemacie, oszczędny w 
rozwiązaniach, świadomie dopasowujący 
„westernową" konwencję do polskiej rze-
czywistości. Jeszcze pod wrażeniem kretcj l 
Holoubka-Koeniga przeczytałem powieść 
Hena. Książka równie dobra, miejscami 
nawet lepsza od filmu (Nie wiem np-7 ere-
mu reżyser zrezygnował z kapitalnej po-
staci CuPIermana — filozofującego ślusa-
rza — 2ydal. 

Bardzo łatwo obie wersje „Prawa I pięści" 
zestawić z* sobą, gdyś s wy'ąiklem kilku 
szczegółów film Jest dokładnym „ożywie-
niem" powieści. 

Np. w f i lmie postać Mieleckiego Jest wy-
razistsza. bardziej „czarna", nawet zewnę-
trznie. Natomiast Koenig «w fi lmie Andrzej 
— w książce Henryki, choć Holoubek gra 
go znakomicie. Jest na papierze posudą 
bogatszą psychologicznie. Książka Hena — 
współczesny polski moralitet w kowboj-
skich konwencjach — zdało cgiamln Jako 

scenariusz I Jako powieść. „P rawo I pięść" 
trzeba koniecznie zobaczyć i przeczytać — 
przeczytać i zobaczyć. Kolejności nie suge-
ruję. Jak kto woli . 

B. K. 

K a m e n a 

Dnrutygodnik spoleczno-knlluralny. Re-
daguje Kolegium. Redaktor narselnyt 
Marek Adam Jaworski. Wydawra: Od-
dział Lubelski Związku Literatów Pol-
aklt h. Adres redakcji I administracji: 
Lublin, ul. Graniczna 7. Telefon M-U. 
Redakcja rękopisów nie odsyU. Wa-
runki prenumeraty! kwart, cl it. pół-
rocznie cl : t , rocznie zl l i . Zamówie-
nia I przedpłaty przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe I listonosze. Instytu-
cje I zakłady pracy mające slcdz'hę 
w miejscowościach, w których są Od-
działy i Delegatury „Ruchu", zama-
wiają prenumerztę w miejscowych Od-
działach I Delegaturach „Ruchu". Pre-
numerata przyjmowana Jest od I do 
U dnia miesiąca poprzedzającego okres, 
na klóry dokonywa się prcedrlaty. Pre-
numerata sa granlcn: kwartalnie cl 
l U l i półrocznie zl 1C.I0| rocznie zl P H . 
ca mówienia I wpłaty przyjmuje PKWZ 
„Ruch". Warszawa, ul. Wroni* n . Nr 
konta PKO l-s-iooczi orać „Ru-h " Lu-
blin, nr konta PKO Lublin t-S-Mś. Lu-
belskie Zakłady Graficzne Im. PKWN 
Lublin — Unicka ś. 
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LUTOWE ROCZNICE. Czwartego lutego 
przypadło tco-lreie urodzin Mkotaja Rf-
Ja, dwudzicitego drugiego przed U* laty 
urodził l ic Fryderyk Chopin. norya Pa-
tternak ukońcsylby U lat dziesiątego 
lot ego. Dwudziestego pierwszego przy-
padło llJ-leele urodzin Augusta Debla. 

BESTSELLER. „Notatki a tycia, obser-
wacje I motywy" Karola Irzykowskiego, 
t ywo dyskutowane i omawiane w pra-
sie, tą bez wątpienia na naszym rynku 
księgarskim bestsellerem, wydanym w 
liczbie » » • (słownie: dwu tysięcy dwu-
stu dziewięćdziesięciu 1 — siei) egzem-
plarzy— 

PAMIĘTNIKI BRONIEWSKIEGO, za-
mieszczone w nrrie • « ' „Pol tykl " , 
rzucają ciekawe światło na kształtowa-
nie się społeczno-po litycznych poglądów 
| indywidualności młodego poety. Czy-
telników lubelskich, zwłaszcza ze star-
szego pokolenia, zalatererają fragmen-
ty odnoszące się do Lublina s r. a 
wspomnianą w przytoczonym lllele do 
przyjaciela poety — Kencboka „Istotę 
mimozowa tą, pntesnbtelnloną nerwowo 
e t do granie histerii, bardzo piękną" 
starsi literaci lubelscy pamiętają dob-
rze. 

A C02 TO Z A NARODOWOŚĆ? Do-
tychczas tylko w komunikatach sporto-
wych motna było usłyszeć taki dziwo-
ląg, Jak „Czechosłowak". A le w arty-
kule literackim? Tymczasem autor 
,. Czechosłowackich konfliktów i do-
świadczeń" ( „Zycio Literackie" nr S) wy-
tatale pisze: „Mamy wiele wspólnych 
problemów a Czechos Iowa kami". EJłeł 
A mole z Czechami I Słowakami? Przed 
pierwszą wojną łwtatową nikt Jakoi nie 
pisał „A astro węgi er " , rozrólniając te 
dwie narodowości. 

ARNOLD ZWEIG wezwał wszystkich pi-
sarzy, by zaprotestowali przeciwko 
przedawnienia zbrodni hitlerowskich 1 
planowanym przez Donn zbrojeniem ato-
mowym. A propos. Zdaje ml się, te 
głośny „Spór o sierlanta Grlszę" sę-
dziwego autora niemieckiego po woj-
nie nie był u nas wznawiany. 

NAJSTARSZE .MUZEUM CZECHOSŁO-
WACKIE w Opawie obchodzi iso-lccło 
swojego Istnienia. 

PIĘĆDZIESIĄT L A T UKOŃCZYŁ w lu-
tym Rndolf Fabry, poeta, który pierw-
szy wprowadził do poezji słowackiej 

n n n l k t K autor pnedwojennyr* .-ter-
ków „Ueięte ręce" I „Wodny zeg-ir ee-
gar piaskowy". Po wojnlo wydal w r. 
tan „Bukiety dla tego tyeU**, a przed 
rokiem, po Jedenasto latach mllczema. 
wiersze „Ktrldy kiedy! wraca". 

DOINFORMUJ* FANRTWA—" Istaś 
ale bardzo Chce • k ^ W - l J * * ^ 
c j e " . o której wapomlna Outsider w 
felietonie „List a W i r « awy - ł..Zyęle 
Literackie" nr S), Jakoby dzięki Odro-
watowł-FIrnlaikowi badającemu od pa-
ni lat mfeklewicziaua „sprszlo ną 
law. te (—» nie znamy s górą jednej 
trzeciej materiału (poety) peepatatoco-
go do dyspozycj i" , którego nie zulsz-
czyl Władysław Mickiewicz. 

35ESMY. W n-rze s „Zyela Literackiego" 
czytamy: „Córka boi sic naszej szkoły, 
co takiego totmy j e j zzoblll". Tak ka-
« e mówić polonistka dyrektorce te j 
szkoły w bardzo zresztą Interesującym 
„opowiadaniu prawdziwym" o uczenni-
cach w wieku dojrzewania. 

TELEJąZYK. „Rozgłośnie-, a wyjątkiem 
Katowic przejdą do programów włas-
nych" — mówi poprawnie spikerka p. 
E. W., „rozgłośnie... sa wyjątkiem Kra-

kosra—" —mówt błędnie Jej kolega p. P . 

UPODOBANIE DO NEGACJI. Zna j -
dziemy Je — na co dzleA — w słowach 
piosenki „Jakby nie było urządzimy 
sobie Jakoi tę miłość" i — od święta — 
w felietonie maltonka uroczej Amy 
Lyon („Kultura" nr S)s „Gdzie nie stąp-
nąć. wszędzie wyciągają charakter na-
rodowy". Bał Nawet tłumacz „Madame 
Sans Oene" kato Rudzkiemu — Fou-
chć mówić: „Do Jakiego bym nie do-
szedł Ja problemu, to..." A w „Kopcu 
wspomnień" czytamy: „ bo — Jakby 
nic było — Poiler mlal najlepszą or-
kiestrę" (str. 137) I „ jakby nie było, 
był I r ł prezesem Krakowskiego Związ-
ku Pliki Notne j " (str. OS). I dodajmy 
Jeszcze popularnego podróinika: „Jaki 
by on tam nie był dla Gwinejczy-
ków..." Słowem: my Polacy, my lubłm 
zaprzeczanki— 

NIEŚMIERTELNE RĘCE PRECZ Od cza-
su do czasu prześladują nas w dzienni-
kach. radio I telewizji. Najpierw były 
w sloganie: „Ręce precz od Kore i " , po-
lem „od Kuby" , wreszcie usłyszeliśmy 
niedawno w telewizji „od Wietnamu". 
Czy nasz Język naprawdę Jest taki 
trudny?: Po polsku mówi się. P r ó c z 
z r ę k o m a i 

ZAWROTNA KAR IERA wyrazu „zało-
żyć " . którym się niefrasobliwie zastę-
puje synonim „włożyć" , Jest zadziwia-
jąca. Przecie ! synonim to podobień-
stwo, nie identyczność. A tymczasem 
tłumacz „Lu dzi w pasiakach" 1*1 lara 
kato „załołyć spodenki", a w Innym 
miejscu „założyć czapkę". Przez radio 
znów słyszałem, to kłoś „za loty ! ko-
szulkę leadera", a w telewizji, to Ja-
kaś pani „zalotyla suknię". 

—knj— 

Adresat: r e d a k c j a „Kameny44 

List 
do Zygmunta Mikulskiego 

Panie Ml 
Piszę do pana bez ozdobnika „sza-

nowny" , w sposób logicznie wystar-
czający, bo nie znając pana osobUela 
nie mogę „szanować", nie ba ja jmy się. 
A włęc bez kontredansów — bardzo ml 
się spodobał w numer/r I—t „Kame-
ny"! pański „Bon ton I la Jourdaln" 
(tak się to powinno pisać, nasza pani 
od francuskiego mówiła, to nad a ale 
stawia się accent algo. tylko ten Ich 
nccent graee — 4). Otóż Ja równie* 
glosuję sa prostotą społeczną 1 a miej-
sca po przeczytania artykułu wszczą-
łem konflikt a moralnością mieszczań-
ską I obyczajową tandetą. Mieliśmy na 
obiad knedle a mrożonymi śliwkami, 
ca którymi przepadam. Więc zdjęła 
mnie chętka na repetę, a to półmisek 
stal kolo matki, przysunąłem go sobie 
bez „koncertu bontonu", bo Jak pół-
misek postawiono na stole, to zawar-
tość nie stanowi prywatnej własności 
rodziców. Tymczasem stary mruknął 
St złością: „N ie mogłeś powiedzieć 
„proszę?" A Ja mu mówię, to nie Je-
stem Kolasiński od „Matysiaków", to-
by wędrować w honorowym szpalerze 
„próśb" i „ łask". Jak panna młoda w 
„Marszu weselnym", I to „dobrze wy-
chowana frazeologia" cofa nas w f in de 
s ićde (to slćcłe też się pisze a u trapio-
nym accent graeem). Chciałem Jeszcze 
dodać, to „zalewa nas Dunaj kabotyń-
stwa", ale stary wrzasnął Jak .Jeleń na 
rykowisku do plóden Gangu Ina": „ Pa -

szol won. ty g - ! I zostałem bez 
repety. Żadnego jut bontonu nie było. 
W budzie te* niełatwo agitować aa 
n o r m a l n ą prostotą, bo Jestem „pod 
terrorem grulioskórców", którzy bez 
pardonu stawiają ml dwóje pokrywając. 
Jak by się pan wyraził, ten „kanciasty 
I kantujący postępek" konwencjonalnym 
słówkiem „wa lkoó " ! Jednak Statkowi 
(to mój kumpel z ławki) mówiłem, to 
urzędnikom nie trzeba dawać „ lapó-
wek w postaci s łówek" I to „u Słowian 

RYSZARD PODLEWSKI 

FRASZKI 
Przed klęską 

By nic wrócić „na tarczy", 
z tarczą uciec wystarczy. 

Nię wy la tu j ! 
Nic .,wylatuj nad poziomy" 
swoich bliskich przełożonych! 

otciennych nie stroją farandnll w 
wajach, ale I nie wchodzą łokciami". 
A on powiada, to mają mriro. Co pan 
na to? W ogóle chciałbym się s panem 
spotkać, mam rótne pytania, np. czy 
motna powiedzieć „przepraszam", kie-
dy się komu nadrpcze no nogę i czy 
byłoby goraoj, gdyby ojciec wtedy przy 
tych knedlach zamiast „pa«*ol won, 
g — " powiedział ..aa zdrowie, Janka". 
Czekam na od po wletll. 

Jan Alo jzy Kierplec 

Usrasa dla redakcji: Jeb»U wam od-
powiada. motecie na razie podać w 
druku tylko pierwszą literą mojego 
nazwiska. Wydrukuje się cale prry 
wierszach, które przyśle aa tydzień, Jak 
przepiszą. Mam Juz dziesięć gotowych. 

W pierwszych dniach lutego pro/, 
dr Stanisław Liebhart wygłosił w klu-
bie „Wora" prelekcję o bezpłodności. 
Dziennikarze reklamowali to pod ty-
tułem .Dlaczego państwo Kowalscy nie 
mają dzieci". Dwie godziny przed pre-
lekcją ktoś dzwoni do mieszkania pro. 
fesora: .Jeżeli pan wygłosi prelekcję, 
wniosę sprawę do komisji dyscypli-
narnej za zdradę tajemnicy lekarskiej. 
Tu móuri Kowalska..." 

Plastyk lubelski Włodzimierz Bo-
rowski wysiał na wystawę do Łodzi 
dzieło, któremu dal nazwę „Masy pla-
styczne". Ponieważ długo po zakończe-
niu wystawy dzieło nie wróciło, p. Bo-
rowski napisał list do łódzkiego Biu-
ra Wystaw Artystycznych. W odpo-
wiedzi łódzkie BWA napisało: były Jui 
kłopoty przy odpakowywaniu przesył-
ki z Lublina, bo dzieło zapubUo się 
wśród pakuI opakowania. Poszukajcie 
teraz dobrze w naszej skrzyni — teł 
pewnie zapodziało się w pakułach.. • 

H o m o s a p i e n s 
Hej. uwaga! Kto żyw do mnlei 
Do mnie plaży, do mnie ssaki. 
Gady. ćmy. robaki, ptaki! 
Kto tam Jeszcze w rodowodzie? 
Te na ziemi I te w wodzie. 
Do mnie wszystko! Wszystko 

[do mnie? 
Cyrk otwieram. Czy słyszycie? 
Tutaj Jestem — w górę głowy! 
Na najwyższym stoję szczycie, 
A pode mną niebotyczne 
Drzewo genealogiczne. 
A więc Już? Gotowe wszystko? 
Czy choć dobrze mnie widzicie? 
Będzie ładne widowisko. 
Bo dziś program daję nowy. 
Taki super — atomowy. 
Oto na gałąź śliską I stromą. 
Najwyższą gałąź w tym drzewie 
Pnę się — naczelny ssak. 
Ja — sapiens homo. 
Ja — homo sapiens. 
Tak. 

Zapalnik syczy w mej łapie, 
A Ja do gwiazd się drapię. 
Do gwiazd. Słyszysz gibbonlc? 
Ot. skok Jeden — I w kosmosie. 
Mam paliwo I mam statek. 
Cóż. mię nudzi Już ten światek. 
A wy co — po erach tylu — 
Wielorybie I pytonie, 
Wyjco, gnu I krokodylu 
Mocni w pyska I ogonie? 
Wstyd, szympansie, wstyd, goryla: 
Milion lat pracdlubać w nosie. 
Tyle epok. tyle lat 
OUgocen. ml ocen, pllocen— 
No. pawianie, ty sam oćcfi: 
Tu kolczatka Jest za świadka — 
Jaki Jest twój wkład? 
Czym się ty od protoplasty 
Różnisz, bracie ogoniasty? 
No czym? Niczym. 
Mat! 
A Ja? Dowód? Oto — błysk! 
Proszę harf] z o — | eksplozja. 
Co lam w dole. Jakiś pisk? 
Jakiś bunta słyszę glos Ja? 

Spokojnie, proszę publiki. 
Bez protestów I paniki! 

• Nie to było. Próbka. Bajka. 
Rozrywka dla wyższych sfer. 
Fajerwerk dla high Ufe'o. 
Nie takie widziała Łajka 
I nie takie — małpka s USA 
Prawnuczka drlopltekuso. 

Nie przespałem swoich er 
Ja, król życia, bytu geniusz. 
Czym Jest przy mnie neandertalczyk? 
Mucha, zero, pętak, malczyk. 
Czym Jest homo prlmlgenlus 
Wobec takiej jednej głowy. 
Oto — pstryk. I dowód nowy: 
Własny mózg — elektronowy. 
Już mu każę liczyć, He 
Świetlnych lat ja podczas jazdy 
Będę gnał w kosmicznym pyle 
Do Syrlnsza wielkiej gwiazdy. 
Wiem również s emisji widma. 
Jaką masę laki „Byk" ma. 
A sputniki, a „Plonlery". 
„Naulilusy", Ezplorery". 
Dobre, co? Widzicie, gapie. 
Widać ślad mój na etapie. 
Lec* to jeszcze wszystko nic. 
Teras sztukę wam pokażę. 
Bo się chyba nndzl widz. 
Już krok stawiam— równoważę... 
Gałąź moja Jakoś gnie się— 
Uniesie mnie czy nie uniesie? 

I l e ^ uwaga! Zaczynamy! 
Czy widzicie mnie tam w dole. 
Dobroduszne, biedne, chamy? 
Przejść mam przez tę hiperbolę. 
Czyli przez tę gałąź krzywą 
Bez trzymania, nad otchłanią. 
Hop! •— I Już stanąłem na nią— 
Teras wisząc już nad wami. 
Ponad mrowiem waszych głów, 
Żongluję tymi cackami. 
Oto Jaś Je paszetam w ruch. 
Tylko spokój! Bez oklasków. 
Bez owacji I bez wrzasków! 

Niech nikt nawet nie zadyszy. 
Tti śmiertelnej trzeba ciszy. 
Bo Jak coś ml z rąk wypadnie 
Mois być — no cóż— nieładnie. 
I nieładnie. I nie fair. a 
To dlatego, że... ka-pe?~ 
Miliard zmniejszy się do zera. 
Gdy to spadnie, gdy to kropnie. 
P.fekt byłby wprost przedziwny: 
Grzyb podniebny, ognia snop I 
Ileś tam milionów stopni. 
No I pył radioaktywny, 
No I pustka, no I n i c . 

Dobre, co? Widzicie, gapie. 
Widać ślad mój na etapie. 
Ale znów się nudzi widz. 

IleJ. nwaga! Kto żyw ślepia 
Niechaj teraz we mnie wlepia. 
Poprzez liScic szparą luźną 
Niechaj karmi oczy, wszak 
Jatro może być za późno. 
Może to ostatni akt. 
Nie zostawiam nie na bis. 
Już zrobiłem pierwszy krok. 
Już drga ze mną konar śliski. 
Wstrzymać oddech, skupić wzrok. 
Czy wldslelc mnie tam dobrze? 
Cóś wam tak pobladły pyski? 
A ty, co tam — płaczesz, bobrze? 
Do Jamy się wciska lis. 
Puma drży na całym ciele. 
Kangur tali swoje małe 
Kangurzątka oszalałe? 
Wstyd ml za was, przyjaciele. 
Dosyć tego! Spokój. Sclerwyl 
Niech ml śaden tchórz nl szczeniak 
Nie przerywa przedstawienia. 
Ja mam te* napięte nerwy. 
Taki wyczyn to nie żart. 
Jeszcze chwila takiej fety 
I Już będę blisko mety, 
A s mety w podniebny start 
Na księżyce, na planety! 

CZESŁAW 
TWARDZIK 

Pst! — coś pęka— Pst! — coś 
/trzeszczy-

Słyszę Jakiś syk złowieszczy— 
Zachwiałem się... Czyżbym spadał?-
Gałąź gnie się... Co sa czart? 
A więc koniec, wlec zagłada? 
Wszakże balansuję Jcszozc, 
Jeszcze żyję. Jeszcze trwam. 

Hejże, wylęknione zmory! 
Wy zwierzaki, ryby, ptaki. 
Kręgowce i pierwotniaki. 
Wszelkie organiczne twory. 
Wszystkich rzędów, gromad, grup. 
Od komórek, utraclałck 
Do najmłodszych sztucznych białek. 
Nie czas dawać folgę spazmom. 
(Czego tak zawodzi bóbr?) 
Ilej. wesoło, żywa plazmo! 
Póki żyjesz, póki drgasz. 
Póki czujesz, póki trwasz! 

Niemy widzu, bądź za świadka 
Opętańczych moich prób. 
ZyJ. Patrz. CbloA. Czuj. Do ostatka. 
Zanim rzygnle ognia slup. 
Zanim wzniosę wam I sobie 
Najwspanialszy na tym globie 
Gigantyczny, wspólny grób. 

Grób?- Co?— Nie. nie. Co Ja 
(pietą— 

Lecz do dzielą — I to żywo. 
Oto moje cacko. Oto: , ^.B 
Hop! — podrzucam... Poszło krzywo" 
Fiu?... przepraszam— Już nie zlapIC« 1 
Jaś nie chwycę— Cóż. tak Jest-
Śmiejcie się wlęo se mnie. gapie. 
Do respuku. do r o s r y w a . 
Aż do bólu, aś do les 
Za ten Jeden falstart głupi. 
Ale prędko— Czasu mało— 
Jaś do ziemskiej gna skorupy— 
Siedem sekund— szrść— Napięci®-4 I 
Jeszcze moment— Pęka gałąź. 
Śmiejcie się. Słyszycie, trupyf 
Śmiejcie się! No. śmiejcie!! 

(SmleJdelM I 
(Potężny wybuch. Zagłado.) 
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